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Poznań, cmerwca.
(Cisną w polityce zagranicznej. - Wybory w Bułgaryi do 
¡¡gromadzenia narodowego mającego się zająć rewizyą konsty. 
tueyi tarnowskiej t artykuł „Presse“ o stanowisku Austryi 
wobec Bułgaryi, agitacya radykałów bułgarskich- ozię­
bienie przyjaźni pomiędzy Bosyą a Turcyą i ustanowienie 
konsulatów tureckich w Czarnogorzu. — Utrwalanie się gabi­
netu P. Ferrego z powodu jego polityki kolonialnej; zawiść 
Niemców i dementi Nordd. Allg. Ztg..“ jakoby rząd niemie­
cki miał zamiar w Angra Peguena zakładać kolonie karne - 

Wysłanie posiłków angielskich do Suakimu.)
Od dni kilku tak wielka w dziedzinie polityki za­

granicznej zapanowała cisza, źe gdyby nie ruch wybor­
czy, toczący się w kilku krajach europejskich, dalój nużąca 
już kwestya kouferencyi londyńskiej i stan rzeczy w Su­
danie, wreszcie znany artykuł „Fortnightly“, który dziś 
podajemy w obszerniejszóm streszczeniu na osobnem 
miejscu — nie mielibyśmy dziś zgoła nie do zapisania 
w naszój codziennej kronice politycznej. Z tego powodu 
zwracamy dziś uwagę na Bułgaryą, gdzie za dni kilka 
ludność tego księstwa przystąpi do bardzo ważnego aktu, 
do wyboru deputowanych do zgromadzenia narodowego, 
które ma przeprowadzić rewizyą konstytucyi tirnowskiój. 
Według projektu, wypracowanego z końcem zeszłego 
roku przez prezesa gabinetu Zankowa, ma być w Buł- 
garyi, za przykładem innych państw konstytucyjnych, 
zaprowadzony system dwóch Izb. Obok dotychczaso­
wego zgromadzenia istnieć będzie druga Izba, mająca 
skupić w sobie konserwatywne żywioły reprezentacyi 
parlamentarnej. Senatowi bułgarskiemu, składającemu 
się z mianowanych i wybranych członków, będzie przy­
sługiwało prawo dyskusyi i uchwalania wszystkich ustaw, 
jakie już były przedmiotem obrad w zgromadzeniu na- 
rodowem z wyjątkiem budżetu, który ma uchwalać wy­
łącznie Izba pierwsza. Obie Izby, razem połączone, 
tworzą w razie potrzeby konstytuantę. Od rozpisanych 
na dzień 8 b. ra. wyborów zawisło, czy projekt rewizyi 
pozyska zatwierdzenie wielkiego zgromadzenia narodo­
wego. O rezultacie zaś wyborów nie da się jeszcze w 
tój chwili nic stanowczego powiedzieć. Koła rządowe są 
jednak dobrej myśli, bo chociaż prezes gabinetu Zankow, 
jako administrator i mąż stanu zawiódł poniekąd pokła­
dane w nim nadzieje, i stracił w skutek tego wiele 
na popularności, to przecież posiada w kraju tyle 
jeszcze wpływu, iż przy normalnym rozwoju akeyi wy 
borczśj może liczyć na powodzenie. Po stronie p. Zan­
kowa i za utrzymaniem jego gabinetu staną niewątpli­
wie w stanowczej chwili wszystkie rozważniejsze żywioły 
w księstwie, w tern przekonaniu, że w obec zamętu, 
panującego w ugrupowaniu stronnictw i mało wyrobio­
nych przekonań politycznych, p. Zankow pomiędzy 
wszystkiemi wybitniejszemi osobistościami w Bułgaryi 
najwięcej jeszcze daje rękojmi, iż potrafi utrzymać kraj 
na drodze spokojnego rozwoju i rozumnego postępu. 
Do podtrzymania zresztą gasnącój popularności gabinetu 
Zankowa przyczyniły się także nieco urządzone w końcu 
kwietnia b. r. mityngi unionistyczne, a przypomnienie 
tych mityngów zniewala „Pressę* do dania stanowczej 
odprawy tym dziennikom bułgarskim, wschodnio-rume- 
lijskim a wreszcie rossyjskim, które zarzucają Austryi, 
iż jest nieprzychylnie usposobioną dla Bułgaryi i jej 
rozwoju narodowego. Organ przytoczony przypomina, 
iż monarchia austro-węgierska, w obec ostatniego ruchu 
unionistycznego — bo o niego głównie chodzi powyż­
szym dziennikom — daleko mniej nieprzyjazną zajęła 
postawę niż Rossya, która ruch ten surowo zganiła; 
czyni dalej słuszną uwagę, że dla ocenienia istotnej 
wartości bezpodstawnych zarzutów wystarczy wskazać 
tylko na tę okoliczność, iż interesu monarchii nie sprze­
ciwiają się w żadnym kierunku interesom kraju bułgar­
skiego a przeto Austrya nie może mieć najmniejszego 
powodu do nieprzyjaznego występowania przeciw upra­
wnionym i legalnym aspiracyom narodu bułgarskiego. 
Monarchia austro-węgierskc z wielu powodów może 
tylko życzyć sobie politycznego, materyalnego i cywili­
zacyjnego postępu Bułgaryi, a gdyby kiedyś miała na­
dejść możliwość ziszczenia marzeń unionistycznych, 
io Austrya, w obec podobnej ewentualności, nie zajmie 
2 pewnością odmiennego od innych wielkich mocarstw 
stanowiska. — Jak donoszą z Zofii do „Pol. Cor.“ stron­
nictwo radykalne pod wodzą Karawelowa rozwija z po­
wodu wyznaczonych na 8 b. m. wyborów do „sobranja“ 
nadzwyczajną agitacyą. Pomimo to w kołach dobrze 
Poinformowanych uważają za rzecz bardzo prawdopodo­
bną, iż gabinet Zankowa osiągnie znakomitą większość.

Pisząc już o sprawach półwyspu bałkańskiego, wy­
pada nam przy tej sposobności zaznaczyć, źe przyjazne 
stosunki, jakie przez czas dłuższy panowały pomiędzy 
Kosyą a Turcyą, a których rezultatem była nominacya 
P' Chrestowicza na jeneralnego gubernatora wschodniej 
Kornelii, poczynają znowu chłodnąc. Ambasador rosyj­
ski w Carogrodzie, p. Nelidow, w tonie dość energi­
cznym przypomniał w tych dniach Wysokiój Porcie, iż 
dotychczas zalega jeszcze z wypłatą znacznej sumy ko­
sztów wojennych. P. Nelidow wyraża w nocie swej 
zdziwienie, iż Rosya zmuszoną jest przypominać Turcyi 
C1ągle ciążące na niej zobowiązania. Jak donoszą zCa- 
r°grodu do „Presse,“ W. Porta złożyła po prostu ad 
akta notę tę i nie zadała sobie nawet tyle trudu, aby 
na nią odpowiedzieć, a tureckie dzienniki półurzędowe 
Of*zywają się ironicznie, źe W. Porta tak jest zajętą in- 
^enii zobowiązaniami, iż „wspaniałomyślnej“ Rosji nic 
^nego me pozostaje, jak uzbroić się w cierpliwość i za-
2ekać jeszcze czas jakiś.
t. Przyjaznym natomiast ma być stosunek Porty do 

Sj?cia czarnogórskiego, tego statecznego sojusznika Ro- 
21' . Według depeszy z Cetynii do „Pol. Corr.,“ książę, 

za<d°^ życzeniu rządu tureckiego, zezwolił na
Rdzenie w różnych miejscowościach konsulatów tu’

reckich. Niebawem zostaną zamianowani kierownicy 
tych konsulatów z siedzibą w Dulcigno, Podgorycy, Nik- 
siczu i Biełopawłowsku.

We Prancyi zyskuje kolonialna polityka gabinetu 
p. Ferrego coraz więcój zwolenników; nawet ze strony 
najmniój dotychczas przychylnych republice organów. 
I tak „Figaro“ wyraża się z niezwykłóm uznaniem o po­
lityce prezesa gabinetu w sprawie egipskiój. Organ ten 
kładzie na to przycisk, że Francya, która dla siebie nic nie 
reklamowała, wystąpiła od razu tak, iż życzeniom swo­
im nadała charakter międzynarodowy. „Konferencya 
—- pisze dalój „Figaro“ — skoro się zbierze, będzie 
rejestrowała jedynie to, co uskuteczniła dyplomacya 
francuska. Jeżeli zrobione Europie ustępstwa wychodzą 
na korzyść Francyi, to zawdzięcza to ona tylko swój 
przezornój i niestrudzonój polityce. Nie idzie o spy­
chanie Anglii na drugi plan, ale o to, by Francya obok 
niéj zajęła równorzędne stanowisko.“ — Z Tonkiuu na­
deszła we wtorek do Paryża od jenerała Millota de­
pesza, która jeszcze bardziój wzmacni zaufanie do po­
lityki p. Ferrego. Jenerał tak telegrafuje : W dniu 26 
bm. uderzyły dwa bataliony i pięć łodzi kanonierskich 
na Tuyenquan i zajęły go po słabym oporze czarnych 
sztandarów, które się tu usadowiły. Jeden z oddzia­
łów czarnych sztandarów ofiarował swe poddanie. Wy­
dano wszelkie rozporządzenia w celu zaopatrzenia wstó- 
sownym czasie w załogi miejscowości Langson, Chatkę 
i Caobang, Jenerał Millot donosi w końcu, że w Tuy­
enquan pozostawi załogę i powróci do Hanoi.

Szczęście to, sprzyjające tak statecznie Francyi u a 
polu polityki kolonialnój, kole w oczy prasę niemiecką, 
która, nie mogąc wskazać na takie same rezultaty 
osiągnięte na tém polu przez Niemcy, szydzi przy naj­
mniój z „zarozumiałości i pychy“ Francuzów. Dzienniki 
berlińskie powtarzają artykuł, jaki zamieścił w tych 
dniach „Journal des Débats“ z powodu zajęcia przez 
Francyą portu Obok. Artykuł ten nie zawiera nic ta­
kiego, coby mogło dać powód do szyderstwa, boć natu­
ralną jest rzeczą, że Francuzi cieszą się z tego faktu. 
Mimo to nieprzyjemnie razi Niemców źe „Journal 
des Débats“ sądzi, iż Francya, posiadając Obok, zdoła 
rozszerzyć wpływ swój aż do środka Afryki. — Ta nie­
chęć niemiecka ma swe źródło wtem, że Niemcy, ubo­
gie w kolonie, napotykają na zawiść ze strony tych 
państw, które niezadowolone z tego, co posiadają, wy­
ciągają chciwie ręce po nowe nabytki terytoryalne. 
Prasa niemiecka przypomina ustawicznie sprawę kolonii 
Angra Pequena i wskazuje na Anglią, która zdaniem 
jój intryguje i przestrzega ludnośó kolonii swych afry­
kańskich przed założeniem kolonii niemieckiej na za- 
chodnio-południowćm wybrzeżu Afryki. I tak rozpu­
szczono podobno z Anglii pogłoskę, jakoby Niemcy 
chciały tam założyć kolonie karne. „Nordd. A. Ztg.,1, 
oburzona do żywego tą niechęcią zagranicy względem 
Niemiec, zamieszcza komunikat, w którym zaprzecza 
tój wiadomości i pisze, źe jest z palca wyssaną.

Z Sudanu nie odbieramy dziś nowych doniesień. 
Telegram donosi tylko, że w Port Said wsiadła na okręt 
„Iris“ marynarska piechota angielska w sile 250 ludzi 
i udaje się do Suakimu. Wyprawę tę spowodowało 
widocznie niebezpieczeństwo, jakie zagraża Suakimowi 
ze strony armii Osmana Digmy.

* Świętopietrze. W pierwszych dniach maja 
złożył Jego Em. N. ks. Kardynał Arcypasterz 
Ojcu św. świętopietrze z naszej dyecezyi w ilości 
15,000 fr. Jak zawsze, tak i tym razem przy­
jął Ojciec św. dar ten z rozczuleniem i wdzię­
cznością, i polecił wypowiedzieć wiernym naszych 
archidyecezyi uznanie swe za ich pobożną i budu­
jącą ofi arność, oraz wzruszonem sercem udzielił apo­
stolskiego błogosławieństwa wszystkim i każdemu 
z osobna, którzy w ofierze tej udział wzięli.

Czwarty Zjazd
lekarzy i przyrodników polskich

w Poznaniu.

Wczoraj skończyły się obrady IV Zjazdu lekarzy 
i przyrodników polskich. Czytelnicy nasi znajdą szcze­
gółowe sprawozdanie z tego ostatniego posiedzenia 
w „Dzienniku Zjazdu“ — my tylko na dziś — bo je­
szcze do tego przedmiotu powrócimy — dodamy, że 
tak uczestnicy, jak i nauka polska mogą być w zupeł­
ności ze Zjazdu tego zadowoleni. Na razie, jak słu­
sznie zauważył prezes wydziału gospodarczego w swóm 
końcowem przemówieniu, wyniku tego turnieju umysło­
wego należycie ocenić nie można. Cała doniosłość prac 
wykaże się dopiero późniój.

Uzupełniamy jeszcze sprawozdanie kilku wiadomo­
ściami.

Około godziny 6 odbył się wspólny obiad w ho­
telu francuskim. Miejsca honorowe zajęli sędziwi pre­
zesi. Pierwszy toast wzniósł p. sędzia Jarochowski na 
cześć dr. Majera, i przebiegłszy pokrótce pracowity 
i chlubny jego żywot, głosił jego zasługi około języka 
ojczystego, około założenia Akademii umiejętności. Z na­
tężoną uwagą przysłuchiwali się zebrani pięknym wy­
wodom mówcy i wśród hucznych oklasków wznieśli to­
ast na cześć szanownego prezesa Akademii umiejętno­
ści, który, odpowiadając, zaznaczył, że uczynił tylko to, 
co mu obowiązek nakazywał. Może Opatrzność była

na niego łaskawszą, bo w pracach jego zawsze mu oko­
liczności sprzyjały. Praca i wytrwałość powinny być 
głównemi przewodnikami w życiu naszJm — °d wy­
konywania obowiązku żaden Polak osauąć się nie powinien.

Liczne mowy i toasty przeplatały uroczystą tę bie­
siadę — bardzo gorąco przyjęto mowy Czechów pp. 
Chodomskiego i Janowskiego.

Sędziwy nasz autor dzieła „Ojcze nasz,“ p. hrabia 
August Cieszkowski, wniósł w przydłuższój mowie toast 
„Kochajmy się.“

Po biesiadzie tój udali się goście do teatru, gdzie 
przedstawiono najnowszą komedyą Zaleskiego „Górą 
nasi.“ Od dołu aż do góry sala była zapełniona. 
W loży prosceniowój po prawój ręce zasiadł na miejscu 
honorowóm Jubilat prof. Szokalski — po lewój prezes 
dr. Meyer. Pobratymcy nasi zasiedli w loży Poto­
ckiego. Ustępy o obowiązkach, ciążących na nas, przyj­
mowano rzęsistemi oklaskami.

Dziś z rana podążyło około 200 uczestników do 
Gniezna, a ztąd dalój na Kujawy.

W tój chwili 1 godzina z południa odbieramy od 
naszego korespondenta następujący telegram o przyjęciu 
gości naszych w Gnieźnie i Inowrocławiu.

— Inowrocław, 5 czerwca. Przyjęcie w Gnie­
źnie nader serdeczne wśród odgłosu muzyki. Obywatele 
licznie się zebrali. Dr. Kazimierz Krasicki wita przyby­
łych piękną przemową w imieniu miasta Gniezna, a mia­
nowicie Czechów w miejscu, gdzie Lech, znalazłszy 
gniazdo orle, założył nową stolicę. Wzywa do wspólnój 
na wszystkich polach pracy. Polscy przyrodnicy nie 
są materyalistami. Po przekąsce udali się wszyscy do 
katedry w 50 ekwipażach, gdzie po odprawieniu mszy 
św. odśpiewano „Bogarodzicę“. Po powrocie na dwo­
rzec dziękował Szokalskr obywatelom Guieźnieńskim. 
W dalszej drodze powitało gości Mogiluo. W Inowro­
cławiu sto uwieńczonych powozów na nich czekało. 
Przyjęcie byle serdeczne. Radzea zdrowia dr. Rakowski 
wita przybyłych na dworcu. Muzyka towarzyszyła po­
chodowi do solanek. W Kursalu odbyło się śniadanie 
na 306 osób. Całe Kujawy przyjmują przybyłych 
z zapałem.

Zagraniczna polityka Anglii.
W przeglądzie politycznym pisma naszego z dnia 

wczorajszego wspomnieliśmy w krótkości o zajęciu się pu­
blicystyki europejskiej artykułem, zamieszczonym w an- 
gielskióm piśmie miesięcznóm „Fortnightly Rewiew,“ 
a roztrząsającym zagraniczną politykę Anglii. Ze ar­
tykuł teu miał służyć do pewnych celów, wykazuje się 
ztąd, że już poprzednio na wyjście jego zwrócono uwagę, 
a gazety niektóre, jak np. „Rópubl. française,“ 2 dni 
przed ogłoszeniem artykułu tego w Anglii, otrzymały 
pierwszy oddruk, przyczóm dodaje „Rópubl. fr.,“ iż do 
przesyłki tój dołączona była uwaga, że autorem arty­
kułu jest jeden z pierwszych mężów stanu w Anglii.

Dorozumiewania o istotnym autorze artykułu tego 
tak są różnorodne, iż na dłuższy czas dadzą prasie 
treść do rozpraw nad tą kwestyą, jedne pisma bowiem 
ogłoszenie artykułu tego uważają za niedyskrecyą, dru­
gie wprost za mistyfikacyą.

Artykuł sam jest tój treści:
O istotnym charakterze zagranicznych interesów Anglii 

można dać definicyą, która ogólny zyska poklask. Obszerne 
państwo, jakieśmy utworzyli, powinno pozostać nienaruszo­
nym. Kolonie, oraz indyjskie posiadłości nasze zupełnie 
odpowiednie są naszym wzrastającym narodowym potrzebom. 
We wszystkich innych krajach europejskich potrzeba ta 
albo jest nieznaną, albo sztucznie przesadzoną. Dla Anglii 
istnienie stosownych kolonistów zawsze było przedwstępnym 
warunkiem we względzie założyć się mających kolonii. Czy 
tak samo twierdzić może Francya lub inny jaki kraj ? Po­
minąwszy Chiny i Madagaskar, toczą się na zachodnim 
wybrzeżu Afryki kwestye jak największej doniosłości dla handlo­
wej wielkości Anglii, a każda korzystnie leżąca miejscowość 
wywołuje rywalizacyą państw między sobą. Jesteśmy 
państwem europejskióm, lecz czyż mielibyśmy się zrzekać 
wpływu naszego na uregulowanie stósuuków z innemi pań­
stwami europejskienii pod względsoro polityki kolonialnój?

Gdyby Palmorston dziś żył pomiędzy nami, toby zoba­
czył tę wielką organizacyą militarną państw europejskich 
(z któremi Anglia rywalizować nie może) oraz widziałby, 
źe praktyczną kontrolę polityki europejskiej wykonywają dziś 
Niemcy. Dwa lata przed śmiercią usiłował Palmerston 
po raz ostatni ten sam wpływ wywrzeć na politykę euro­
pejską, jaki Anglia posiadała w pierwszym dziesiątku lat 
tego wieku, lecz opuszczouy od własnych stronników, znie­
wolony był cofnąć się nawet od zamiaru pojednania Danii 
z Niemcami. Kauclerz niemiecki zawsze prawił komplementa 
Anglii, lecz nikt nie zwiedzie się inteneyami ks. Bismarka. 
Jeżeli nam pozwolił wziąć inieyatywę, w uregulowaniu 
spraw greckich i czarnogórskich oraz dowolnie działać 
w Egipcie, to uczynił to, bądźmy pewni, uie z grzeczności, 
lecz z tych powodów, że powziął przekonanie, iż nie’cho- 
dziło tam o sprawy dotyczące wprost Niemiec i dla tego, 
jakkolwiek wpływ jego w kwestyach tych był wyrokującym, 
miał w tóm interes, aby nam pozostawić nienawistne zała­
twienie sprzecznych wzajemnych uroszczeń, a tymczasem 
sam w obec Turcyi i reszty państw grał rolą „uczciwego 
maklera.“ Istotnie szydził sobie z naszój uczciwości, ka­
żąc nam za siebie wydobywać z ognia kasztany.'

Z Niemcami i Austryą nie mamy innego wspólnego 
interesu, jak tylko utrzymanie pokoju. Obecnie Niemcy 
tak, jak dawniej Francya, tą sędziami pokoju europejskiego. 
Byłoby zatem roztropnie dążyć z nimi wspólnie do tego je­
dnego celu.

W obec Włoch winniśmy .zawsze przejmować się uczu
ciem przyjaźni i przychylności, lecz interesu nasze z niemi 
zawsze pozostaną mniój więcój sentymentalnemi.

Z Francyą i Rosyą wiążą nas ścisłe i różnorodne sto­
sunki, lecz nie europejskie, tylko głównie azyatyckie i afry­
kańskie. Z Francyą stykamy się na całym świecie.

Stósunki nasze z Rosyą wiążą się z przyszłością, a być 
może z dalszem istnieniem uaszego panowania w Indyach. 
Głównym zatem celem polityki naszój zewnętrznój powinno 
być utrzymanie pokojowych stósunków z najskrajniejszemi 
państwami tak wschodu, jak zachodu.

Zaniepokojenia peryodyczne w Azyi środkowój nie 
skończą się wpierw, aż nie nastąpi radykalna zmiana 
postawy naszój w obec rządu petersburskiego. Wojna 
krymska spowodowała bunt indyjski, a postawa nasza w ro­
syjsko tureckiój wojnie wywołała późniejszą wojnę z Afga­
nistanom. Dziś tylko mała liczba alarmistów udaje, jakoby 
wierzyli w to, że parcie Rosyi ku Turcyi niebezpiocznem 
jest dla panowania naszogo w Hindostanie; w rzeczy saraój 
zaś może Anglia spokojniój, niż inne narody znieść zajęcie 
Carogrodu przez Kosyan.

Z powodu niezgadzających się z sobą charakterów lu­
dowych angielskiego z francuzkim uważał Palmerston Fran­
cyą przez długi czas za naturaluogo naszego nieprzyjaciela, 
lecz skoro w r. 1851 spostrzegł pomyślną porę do zawią­
zania stósunków przyjaznych z państwem posiadającem nie­
ograniczoną zdolność stawiania trudności naszym interesom 
państwowym, zrobił zwrot w dotychczasowej taktyce i pozo­
stał do śmierci przyjacielem Francyi. Od tego czasu łą­
czność Francyi z Anglią ściślejszą się stała, niż kiedykol­
wiek przedtem. Ze we Francyi po raz pierwszy od czasu 
nieszczęść jój powstał minister mający cele wydatne, to ten 
wzgląd daje nam dogodną sposobność do utworzenia poro­
zumienia, dopomagającego nam więcój, niż wszystko inne 
w kwestyi zewnętrznych naszych stósunków. Podczas kiedy 
my bronimy interesów naszych w Egipcie, niezapominajmy 
o tern, że i Francya ma interesa w dolinie Nilu, a zna­
czenie jej wzrastać będzie w miarę jej potęgi kolonial­
nej. Nie mamy żadnej potrzeby okazywania nieprzyjaznego 
usposobienia w obec rozszerzania się tego państwa, tak 
długo, dopóki nie dzieje się to naszym kosztem. Jeżeli bę­
dziemy umieli unikać nieporozumień z Francyą i Rosyą, to 
obojętnie patrzeć możemy, na usiłowania dyplomatów, oraz 
strategów na ladzie stałym. W myśli tej nic nie ma ani bez- 
rozuuiuego, ani niegodnego; przeciwnie byłoby nierozsąd- 
kiem chcieć zajmować stanowisko, jakie nam me przystoi; 
ściągnęlibyśmy na siebie tylko trudności, obruszenie lub 
gniew, nie zyskawszy nic sami. Pouczajmy się z zewnętrz­
nój polityki Amerykanów, przestrzegających po za granicami 
kraju najściślejszej nieinterwencyi, a zato kierujących się 
w kraju własnym tak skutecznie doktryną Monroe, jak tego 
wyjście Francuzów z Meksyku dowiodło.“

Jeżeli artykuł powyższy jest mistifikaeyą, to mógłby 
byó uważany za pełen satyry manewr jakiegoś prze­
ciwnika Gladstona, mający na celu zdyskredytowanie 
prezesa ministrów i tak już chwiejącego się na swem 
stanowisku. Nic mu nie może teraz być nieprzyjemniej- 
szśm nad to, że nie tylko w Anglii samej, lecz także w 
Europie całej polityka jego będzie teraz głównym przed­
miotem wyjaśnień. Jeżeli zaś artykuł ten jest niedy- 
skreoyą, to jest ona bardzo niezręczną i nie na czasie 
będącą.

Berlin, 4 czerwca. 
(Przyszło losy narodowców.)

Biedacy ci narodowcy! Jakże im się uśmie­
chały początki wiosny, a teraz nikt nie jest w cięższych 
od nich kłopotach. Przywykli do przewodzenia w parla­
mencie, zatęsknili do lepszej przeszłości i w tym celu 
ponieśli najcięższą, jaką ponieść można, ofiarę — za­
parli się siebie samych. W Heidelbergu i Neu- 
stadt ze skruchą bili się w piersi, prosili o przebacze­
nie, przyrzekli na przyszłość poprawę, a górnolotniej- 
szych hymnów pochwalnych na księcia Bismarcka nikt 
nie wznosił, niż ich przywódzcy na wiecu berlińskim. 
Skruszonych grzeszników naturalnie przypuszczono do 
łaski, a prasa półurzędowa ich nawrócenie przesa- 
dnemi obsypała pochwałami. Teki iniuisteryalne uśmie­
chały się pp. Benuigsenowi i Miijuelowi, odwiecznym 
kandydatom ministeryaluym, a ufność w siebie wzra­
stała w miarę, jak pólurzędowi płatni pismacy poczęli 
pod niebo wynosić niesłychane korzyści i zalety par- 
t y i p oś r e d n i e j. Narodowcy już przewidywać po­
częli, że będą występywali w roli rozstrzygawczej, że 
usuną „wpływy katolicko-zaehowawcze;“ centrum miało 
byó zredukowanóm do zera i pogrążonem w nicestwie, 
narodowo-liberalne serca żywiej bić zaczęły w oczeki­
waniu przyszłych wypadków. O jednem tylko biedacy 
zapomnieli, t. j. poczciwcy wiedzieli, że mają szczerą 
wolę, ale nie wiedzieli, jak i czy ją będą mogli usku­
tecznić. Siedmdziesiąt przynajmniój głosów potrzeba 
było im i konserwatystom, ażeby zapewnić sobie wię­
kszość rządowo-bismarckowską. Centrum i nowo-postę- 
powcy mieli je utracić, jeśli zwycięztwo miało być nie- 
wątpliwem. Na taką klęskę frakcyi centralnej 
przyszli zwycięzcy sami zapewne nie liczyli, boć po­
stradali wprawdzie swych przywódzców, ale nie postra­
dali całkowicie rozumu. Nie mogli też i na to liczyć, 
że nowo-postępowcom odbiorą tyle mandatów, 
bo ci ichmoście są agitatorami z rzemiosła i zwęszywszy 
wcześnie zamierzone w swej wodzie rybołówstwo, zapo­
biegli dalszemu rozpościeraniu się intruzów. Gdy nie­
domagający narodowcy starali się usunąć swą niemoc, 
naczelnicy „postępu“ starali się o nowe zaciągi i przed- 

1 stawiali narodowców w całej ich nagości. Naturalnie



liczono na stworzenie „przepaści“ między nowo- 1 
postępowcami. Ale nie pokaże się to przy wyborach. 
Chodzi tu o to, by zwyciężyć w zgodzie; załatwienie 
sporów na późniój można odłożyć. Gdyby miało cho­
dzić o przysporzenie siedmdziesięciu mandatów dla tój 
mięszaniny, musiałaby poprzedzić narodowczo - zacho­
wawcza asekuracya wyborcza, oparta na wzaje­
mności. Ale do tego zbywało po obu stronach na 
chęci, czyli, powiedzmy raczój, na o d w a d z e. Zawrzeć 
alians wyborczy z zachowawcami, ze „szlachtą i popa­
mi,“ broń Boże! Byłoby to popieranie reakcyi, zrze­
czenie się nazwy ,,narodowców“ i ściągnienie na siebie 
gniewu „Pana.“ Ale i konserwatyści nie dali się 
chwytać na ponętę; odgadli na wskroś tych, którzy im 
się łasili; wiedzieli, że lubią się przechylać na lewo, 
i nie ufali proponowanemu przymierzu. 
Przymierze to atoli nie miało pozostać w stadium ży­
czeń, miało się stać czynem. Wysłano tedy konserwa­
tystę Bauchhaupta jako kaznodzieję na puszczą. 
Ten, czerniąc centrum, miał uszom narodowców schle­
biać, i umiał z namaszczeniem namawiać konserwaty­
stów do zaparcia się siebie samych. Ale kazał do po­
zbawionych słuchu; nawet benedykcya „Nord. AUgetn. 
Zeitung“ politycznym jego morałom większego kredytu 
nie zdobyła. Któż wie, coby się było stało, gdyby 
nagle przymrozki nie były zwarzyły posiewów na- 
rodowo-liberalnych ? Wypowiedzieli platoniczne życze­
nia za socyalną reformą księcia Bismarcka. Książę 
Bismarck wie dobrze, jak je ocenić. Pragnie on wie­
dzieć, czy nawrócenie narodowców jest szczere i zu­
pełne. Dla tego chwyta przejętych skruchą za puls, 
starając się wywiedzieć, co myślą o podatku giełdowym 
i o nowćj taryfie celnój. Chodzi tu o to: „pokaż, 
czóm jesteś.“ Tutaj poczynają się kłopoty narodowców. 
Głosować za projektami znaczy to samo, co wyrzec się 
głosów burźoazyi; głosować przeciw nim, jest to ścią­
gnąć na siebie gromy Bismarcka. W tym kłopocie 
jest jedyną pociechą, że te projekty nie mogą przecież 
stać się przedmiotem obrad przed wyborami. Licha to 
pociecha. Na lewo i na prawo uważają narodowców za 
„niepewnych pasaźeró w,“ a to im z pewnością 
przy wyborach kark skręci.

N IEMCY.
* Berlin, 4 czerwca. (Rada stanu.) ,,Nat. 

Ztg" i „Voss. Ztg.“ piszą, iż doszła ich wiadomość, ja­
koby cesarz podpisał rozkaz gabinetowy, którym mia­
nuje księcia następcę tronu prezydującym w pruskiej ra­
dzie stanu, a księcia Bismarcka jego zastępcą.

— Na operze galowej, danej na cześć 
carowój rosyjskiej, byli obecnymi cesarz, wszy­
scy książęta i księżniczki domu cesarskiego. Publi­
czność powitała carową przez powstanie, gdy ta ukazała 
się w loży. Po operze pożegnała się carowa rosyjska 
z cesarzem i odjechała w 25 minut po godzinie 11 w 
nocy do Petersburga. Na dworzec przybyli W. księżna 
badeńska, ks. następca tronu i inni książęta, by się z 
nią pożegnać.

r— Przyjęcie księcia Biskupa Herzoga 
po miastach niźszo-ślązkich. „Allg. Evang. 
Kircb. Ztg.“ ogłasza korespondencyą ze Slązka nastę­
pującej treści:

Książę Biskup Hercog jeździ teraz w celu bierzmo­
wania wiernych po Slązku. Dziwna rzecz, że i ewangie- 
licy owacjami oddają czesc mężowi, który zająf tafc nie­
przychylne względem nich stanowisko w sprawie małżeństw 
mię8zanych i czterystoletniego jubileuszu Lutra. Mianowi­
cie uderzało to przyjęcie w Głogowie, mieście, które przez 
kontrreformacyą Jezuitów tyle ucierpiało, Landrat w ga­
lowym uniform; a i nadburmistrz witali go uroczyście; żan­
darm jechał na czele pochodu, idącego główną miejską 
ulicą. Nazajutrz uroczyste procesye do tumu i festyny 
ponowiły się. I z Schoenau odezwały się skargi, że ewan- 
gielicy domy swe na przyjęcie jego postroili, że mieli 
udział w stawianiu bram tryumfalnych i iluminacyach. Sto­
warzyszenia gimnastyczne, strzeleckie i obrony krajowej, 
składające się w pięciu szóstych z protestantów, wyczeki­
wały wśród niepogody i wiatru na prałata, tworząc szpa­
ler w jego pochodzie do kościoła. Czyż katolicy odpła­
cają się wzajemnością, gdy do nas zawita biskup ewangie- 
licki, jeneralny superintendent? Kazi nas to jak najmo­
cniej, iż przyjmują z honorami dygnitarza katolickiego Ko­
ścioła, który ich tak głęboko dotknął swem rozporządze­
niem dotyczącem małżeństw mięszanych. Nie dzielimy ży­
czenia naszego referenta, aby i protestanci przyjmowali 
swych reprezentantów duchownych równemi oznakami czci 
i poważania. Kościół ewangielicki winien unikać takiej pa­
rady i ostentacyi; ale ma prawo wymagać po swych wy­

znawcach, aby powstrzymywali się zasadniczo od oddawania 
hołdu rzymskim prałatom.

Słusznie uprasza „Germania“ w interesie prawdy 
„Allg. Evang. Kirch. Ztg.“ o odpowiedź na następne trzy 
pytania:

1) Jakie to rozporządzenie księcia Biskupa, doty­
czące małżeństw mięszanych, tak głęboko ura­
ziło serca protestantów?

2) gdzie i kiedy wybitnie wypowiedział swe zdanie 
o małżeństwach ewanielickich ?

3) gdzie i kiedy zajął tak nieprzychylną postawę 
względem jubileuszu Lutra?

— Protest przeciw sekularyzacyi Pro­
pagandy. Byli do ostatniój chwili tacy, co się łu­
dzili nadzieją, że Bawarya jako największe państwo ka­
tolickie Niemiec, zaprotestuje uroczyście przeciw seku­
laryzacyi funduszów Propagandy. Płonna to była na­
dzieja i nadaremne życzenia! Kto zna stósunki bawar­
skie i prądy w nowszych czasach dominujące w tym kraju, 
dawno się z tą nadzieją pożegnał. Nastąpi protest 
oczekiwany, ale nie wyjdzie on z rządu, lecz z ludu 
katolickiego Bawaryi. Jeneralny wiec katolików w 
Ambergu zajmie się nim gorliwie, a lud bawarski wy­
powie w nim stanowczo i wyraźnie,jak jest przywiązany 
do Kościoła i stolicy Apostolskiej.

— W dyecezyi osnahryckiój zamianują 
niezadługo kilkunastu księży pomocniczych. Większa 
część już poprzednio o bliskióm wysłaniu na parafie za­
wiadomioną została.

— Rytuał rzymski. Piszą do „Koln. Volks 
Ztg.“, że wkrótce po wszystkich kościołach dyecezyi za­
prowadzą rytuał rzymski. Niektóre kościoły przyjęły go 
już od lat kilko.

— Szczucie przeciw katolikom. W Olden­
burgu nie masz walki kulturnej i katolicy nie są wy­
stawieni ze strony rządu na szykany i prześladowania. 
Na tóm większą przeto zasługują naganę ci, co korzy­
stając z różnic i przeciwieństw wyznaniowych, starają 
się zasiewać kłótnie i niezgody. Utworzyło się w 
Oldenburgu protestanckie stowarzyszenie „kaznodziejów“, 
które wyznaczyło na posiedzenie dnia 10 b. m. temat: 
„środki obrony przeciw katolickiej propagandzie.“ Jako 
najskuteczniejsze na to lekarstwo uważa założenie ewa- 
nielickiego kościoła narodowego. Czy pp. pastorowie 
sądzą, że szczucie ich przeciw katolikom pomyślnym 
uwieńczone zostanie skutkiem i u g ó r y silne uzyska 
poparcie ?

— Prawo o stemplu giełdowym. Według 
obiegających pogłosek Rada związkowa już w przyszły 
piątek zajmie się nowelą dotyczącą prawa o stemplu 
giełdowym.

— Radzca ewanielicki w Monasterze. 
W etacie na rok 1884—85 kreowano posadę etatowego 
radzcy szkolnego przy rejencyi monasterskiej, lubo bardzo 
nielicznemi protestanckiemi szkołami obwodu monaster- 
skiego dotychczas zawiadował radzca konstystorski dr. 
Smend, przyczem mało miał do czynienia. Jest to więc 
ustępstwo uczynione przeważnej protestanckiój 
mniejszości. Katolicy z pewnością tej koncesyi 
ewanielikom nie pozazdroszczą, ale niech się dopilnują, 
czy też i w innych obwodach, gdzie katolicy są w 
mniejszości, równą miarą mierzyć im będą t. j. czy w 
takich razach rząd ustanowić zechce dla nielicznych 
szkół katolickich radzcę katolika.

— Katolicka gmina w Em de n, licząca 
członków około 600, utraciwszy przez śmierć swego 
plebana, była od dość długiego lat szeregu bez księ­
dza, a skutki tego osierocenia już się czuć dawały. 
Okolica jest przeważnie protestancką; ztąd takie gminy 
rozproszone wymagają tóm większej pieczy duchownej. 
Otóż w tych dniach wyznaczono dla niój nowego ple­
bana w osobie ks. Ludorffa, dotychczasowego wikarego 
w Aschendorfie. Radość parafian jest wielką, że prze­
cież raz ich sieroctwo ustanie.

— Połączenie związkiem małżeńskim 
ks. następcy tronu badeńskiego z księżniczką nassawską 
Hildą, jako tóź wszystkie ztąd wysnuwane następstwa 
polegają na najmylniejszych przypuszczeniach.

— Profesora apologetyki przy uniwer­
sytecie wyrcburskim dotychczas nie zamiano­
wano, lubo fakultet ministerstwu przepisanych statutem 
trzech kandydatów przedstawił. Od śmierci ks. Den- 
zingera ubiegły trzy kwartały, a p. minister ciągle 
milczy. Darmo sobie wszyscy głowę łamią, co tego 
może być przyczyną.

ROSYA.
* Car niezadowolony jest z odrzucenia przez radę 

państwa reakcyjnego ustawy uniwersyteckiej. Deljanow

ma wziąć wkrótce dymisyą, a sprawy oświecenia mają 
być połączone ze świętym synodem pod kiemnkiemPo- 
biedouoscewa. Odrzucony został przez radę państwa 
także projekt Tołstoja i Deljanowa o wprowadzeniu ate- 
statów uzdolnienia. Reforma sądowa w Królestwie Pol- 
skiem zostanie we wrześniu zupełnie dokonana. Wpro­
wadza ona sądy przysięgłych i wybieranych przez ludność 
sędziów pokoju.

— Według depeszy p e t er 8 b nr g s k i ó j 
do „Wiener Allg. Ztg.“ na konferencyi cara z Pobieno- 
scewem, wyrazić miał panujący życzenie, ażeby szcze­
gólniej osoby, stojące najbliżój rządu, nie zajmowały 
stanowiska panslawistycznego, prowokującego zagranicę. 
Temu,przypisać należy, że na ostatnim kongresie sło­
wiańskim w Petersburgu Pobiedonoscew nie brał udziału.

— Z „Rusi“ Aksakowa przytaczamy tu 
urywki artykułu o kuratorze okręgu wileńskiego, Sergi- 
jewskim.

Chętnieśmy gotowi — powiada „Ruś“ między inne- 
mi — oddać słuszność (p. Sergijewskiemu), że był on 
zawsze i jest najpokorniejszym wykonawcą przepisów min - 
steryalnych, działającym zawsze niewolniczo w nakazanym 
duchu i sensie; że nigdy ani własnowolną inieyatywą, ani 
samoistnością przekonań, niezgodnych ze zwierzchniczemi, 
nie zgrzeszył. Ministeryum, ma się rozum eć, nie może 
nie cenić takiego urzędnika, który, zajmując jedno z naj­
trudniejszych stanowisk, zamiast wytwarzania jakich kom­
plikacji, zamiast wszelakiego nasta wama dokuczli­
wego, zamiast niepokojenia skargami i posępnemi donie­
sieniami — nie przestawał owszóm pocieszać ministeryum 
w ciągu lat 15 albo i więcój zaręczoniami, że wszystko 
nietylko dziej‘e się pomyślnie, ale nawet i postępuje. Lecz, 
co do nas (t. j. „Kusi“), nie jesteśmy obowiązani punktu 
zapatrywania ministeryum podtrzymywać, ani uważać teguż 
punktu względnie do kraju północno-zachodniego za stóso 
wny. W Wilnie właśnie — twierdzi „Ruś“ — potrzebny 
jest nie urzędnik pokorny, chociażby i wyższego stopnia, 
ale człowiek o samoistnych, niezłomnych przekonaniach, 
o żywśj, samodzielnej inieyatywie, czerpiący nie z ministe­
ryum natchnienie, tylko z siebie samego, misyonarz 
sprawy, cały przenikniony myślą o powoła­
niu szkoły rosyjskiśj w tym nieszczęśli­
wym z k a t o 1 i c z o ny m i zpolszczonym kraju. 
Co prawda, człowiek taki nie pogodziłby się z jenerałem 
Potapowem, nie pozostawałby na swojem miejscu przez 
cały okres potapowszczyzny, byłby wyrzucony przez jene­
rała. P. Sergijewskij nie był wyrzucony, przetrwał i pota- 
powszczyznę, nie doznawszy żadnego uszczerbku w swój 
karyerze, — owszóm przeciwnie... Ale kraj doznał 
uszczerbku, doznała uszczerbku, i to ja­
kiego! — i sprawa rosyjskiśj szkoły lu­
dów 6 j.

Dalój uskarża się „Ruś,“ że lud białoruski nie na­
bywa w rosyjskiej szkółce piśmiennośei w języku rosyj­
skim i że nawet „Ojcze nasz! mówi po polsku, nie zaś 
po rosyjsku.

— Do licznych komisyi w Rosyi przy­
bywa jedna jeszcze śledcza, złożona z pierwszorzę­
dnych dostojników. Do składu jój wchodzą jenerałowie, 
obaj ministrowie wojny i marynarki, wielki książę Mi­
kołaj, jenerał inspektor kawaleryi, a prezyduje w niej 
naczelny szef gwardyi, w. ks. Włodzimierz. Ta to ko­
misja ma podjąć śledztwo i wykryć, o ile nihilizm 
rozkrzewił się już wśród wojska i marynarki. — Inna 
znowu komisya ma zbadać sekretne sprawozdania da­
wnego wydziału trzeciego.

AUSTRYA I WĘGR i.
* Ruch wyborczy na Węgrzech doszedł 

w dniach Zielonych Świątek do punktu kulminacyjnego. 
Blisko w dwustu okręgach stanęli kandydaci do 
krzeseł parlamentarnych przed wyborcami. W ogóle 
odbyły się zebrania wyborcze w wzorowym porządku; 
wyjątkowo jednak przyszło tu i owdzie do scen burzli­
wych. Mianowicie przedstawiał Kołoszwar (Klausen- 
burg) obraz burd i szkandalów ulicznych. Jak już do­
niósł telegram, przywitało pospólstwo gradem kamieni 
przybywających do miasta wyborców liberalnych i kan­
dydata ich Hegeduesa. Policja aresztowała 5 osób, 
pomiędzy innemi współpracownika dziennika „Eilenzek;“ 
trzem studentom wytoczono proces z powodu mów mia- 
nych do ludu. We wtorek przyszło w Gyergyoalfalu 
do starcia pomiędzy stronnictwami. Interweniujących 
żandarmów obrzucono kamieniami i sponiewierano; dwaj 
z nich odnieśli ciężkie rany; 8 osób cywilnych poległo 
od kul karabinowych; śledztwo zarządzono.

— Anarchista Scheffler uznany zo­
stał przez sąd w Peszcie winnym zarzuconego mu 
przestępstwa i skazany na 21 miesięcy więzienia, na

grzywny w ilości 1100 złr. i na zapłacenie kosztów 
procesu. — Anarchista Fried zeznał, że dopomagał 
Kammererowi i Stellmacherowi podczas rabunku w banku 
Eiserta przez to, że stał na straży przed domem. Plan 
rabunku ułożono w Peszcie, dokąd Fried przywiózł część 
zrabowanych papierów wartościowych.

TELEGRAMY.
Londyn, 4 czerwca. Pociąg wczorajszy idący 

z Salisbury do Wimbome spadł z grobli. Cztery 
osoby straciły życie, 25 ciężko lub lekko zostało 
ranionyob.

Kaiserslautern, 4 czerwca. Pożar zniszczył 
zeszłej nocy fabrykę maszyn do szycia Königa i Sp.

Bern, 4 czerwca. Zgromadzenie związku zebrało 
się dziś. Rada narodowa obrała Favona z Genewy 
(radykała) prezydentem. Stoessla (rad.) wiceprezyden­
tem, Rada stanów wybrała na prezydenta Birmana 
(centrum) a na wiceprezydenta Wirza (kler.).

Towarzystwa i Spółki.
Główne Towarzystwo Pszczelnicze na W. Księstwo 

Poznańskie.
Nr. 11/84 G. II b.

Działo się w Poznaniu dnia 3 czerwca 1884.
Zarząd Głównego Towarzystwa Pszczelniczego ustano­

wił w myśl § 5 ustaw na dzień dzisiejszy o godzinie 9 
z rana posiedzenie wydziału w znanym lokalu obrad. Na 
zebranie przybyli: 1) p. inspektor poborowy Meermann 
z Rogoźna, 2) nauczyciel Klimaszewski z Rogoźna, 3) na­
uczyciel Giintzel z Jaromierza, 4) główny nauczyciel Krum- 
ka z Ostrowa, 5) nauczyciel Buczkowski z Konojadu, 6) 
nauczyciel Beisert z Winiar, 7) nauczyciel Zeigner z Le­
nartowie, 8) nauczyciel Schuster z Jerzyc i 9) nauczyciel 
Kwiatkowski przy król, gimnazjum z Leszna.

Porządek dzienny był następujący:
1) Wprowadzenie nowo przystąpionego Towarzystwa do 

Gł. Tow. Pszczelniczego. 2) Sprawozdanie roczne za rok 
ubiegły, składanie rachunków, zwrot portoryum członkom 
zarządu zamiejscowym. 3) Pogląd na działalność pojedyn­
czych Towarzystw specyalnych, zgromadzeń, liczby człon­
ków, rocznśj składki i wstępnego. 4) Propozycje nad 
ułatwieniem pracy naczelnego zarządu. 5) Propozycje nad 
III walnym zjazdem Głównego Towarzystwa Pszczelniczego 
— czy z urządzeniem wystawy, lub bez takowej. 6) 
Wzmianka o wystawie rogozińskiej i obrachunki. 7) Uwia­
domienie o rokowaniach w celu połączenia Poznańskiego 
Centralnego Towarzystwa Pszczelniczego z uaszem Głownem 
Towarzystwem Pszczelniczem na Wielkie Księstwo Po­
znańskie. 8) Propozycja przewodniczącego nad ustanowie­
niem kasy zabezpieczenia pni na przypadek ognia. 9) 
Wnioski.

Przewodniczący zagaił posiedzenie o wyznaczonym cza­
sie przywitaniem obecnych. Tenże następnie zakomunikował, 
iż Towarzystwo Pszczelnicze w Osiecznie i okolicy, stojące 
pod zarządem p. komisarza obwodowego Seipold w Osie­
cznie, przystąpiło do Głównego Towarzystwa, płacąc zara­
zem składkę za swych członków w myśl § 6 ustaw, w ilo­
ści 2,80 m. na rok 1884, która to kwota kasjerowi Głów. 
Tow. wręczoną została.

Ad 2. Od przeczytania sprawozdania za rok 1883 
odstąpiono, ponieważ takowe ogłoszone zostało w polskich, 
i niemieckich czasopismach pszczelniczycb, o którem się 
poinformowały Towarzystwa specjalne. W celu sprawdzę- 
n a rachunków obrano w myśl ustawy (§ 23) komisyą i to 
pp. Meermanna, Klimaszewskiego i Krumkę. Rezultat re- 
wizyi był ton, że wykazało się, iż Główne Tow. pow.nno 
jeszcze zwrócić wyłożone 34 fen. Przy dalszóm składaniu 
rachunku wykazało się, że jeszcze niektóre Towarzystwa 
specjalne przepisanych ustawą składek po 10 fen.'za każde­
go członka (§ 6) za rok 1883 nie nadesłały. Ustanowiono 
przeto, aby takowym od subwencyi, którą Główne Towarz. 
przeznacza odpowiednią kwotę, odciągnąć i głównej kasie 
przekazać.

Uchwalono też, aby kasyer Głównego Tow, sprawił so­
bie odpowiednie księgi kasowe i odtąd wszelkie dochody i 
rozchody zapisywał, a w końcu roku, podług § 23 ustaw, 
zdał sprawozdanie.

Ad 3. Przewodniczący wzmiankuje, że w niektórych 
Tow. specyalnych bardzo mało posiedzeń się odbywa, li­
czba członków zamiast wzrastać, stoi na d wnój stopie lub 
się zmniejsza. Zaleca przeto, aby corocznie przynajmniej 
4 posiedzenia odbyć i aby je odpowiednio do każdorazo­
wego peryodu życia pszczelego zastósowauo. Prawie wszj-

Serdeczni sukcesorowie.
Humoreska z niemieckiego.

—---- —’2>»—«>—  ■

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 128.)

Na drugi dzień po powyźszój rozmowie, około go­
dziny jedenastej przed południem, zbliżał się królewską 
aleją do wili, nie młody już, lecz milej powierzchowno­
ści mężczyzna.

Od czasu do czasu przystawał, ocierając pot z czoła, 
był to bowiem dzień skwarny. Gdy przybył do wili, 
otworzył bez ceremonii drzwi domu i wszedł.

— Cóż to znaczy ? — co się tu dzieje P zawołał 
zdziwiony. Jeżeli się nie mylę, to słyszałem śpiew 
młodój panienki.

Chcąc się przekon ć, wszedł spiesznie do sali, w 
którćj Jan zajęty był przygotowaniem do śniadania.

— Przyjacielu — odezwał się do sługi — co to 
za gospodarstwo w tym domu. Przybyłem tutaj i nikt 
mnie dctąd nie powitał.

— Ach to pan pewnie wuj Franciszek z Królewca. 
Dobrze, że pan przybył — cała rodzina czeka tylko na 
pana, aby ukończyć podział sukcesyi.

Stary jegomość otworzył oczy i usta szeroko z po­
dziwu, nie wiedząc, czy dobrze zrozumiał słowa słu­
żącego.

— Sukcesyi? — zapytał z podziwianiem, a kto 
ma się dzielić tą sukcesją?

— A któżby, tylko rodzina! odpowiedział sługa. 
Wszyscy się kłócą i sprzeczają jak w szkole żydowskiój !

— To tak — pomrukiwał Hermann Waldow, gdyż 
on to był we własnej osobie. To doskonale, mają mnie 
za umarłego. Naturalnie nie wiedzą nic o mem oca­
leniu, o mój chorobie w Londynie, zgoła nie spodzie­
wają się mego, powrotu. 1 przechadzając się po pokojn, 
rozmawiał dalej sam z sobą. Ponieważ biorą mnie za

brata Franciszka, przeto pozostawię ich chwilowo w tym 
błędzie, by poznać każdego lepiój przy tej sposobności.

Obróciwszy się do służącego, zapytał:
— Z ilu osób składa się rodzina?
Usłużny famulus wyliczył po kolei znane nam jnż 

osoby, poczóm wybiegł spiesznie na werandę, gdzie 
dotąd siedział malarz Brunon zamyślony i smutny.

— Wuj Franciszek z Królewca przybył i jest w 
sali jadalnój — oznajmił Jan spiesznie i pobiegł dalej, 
aby i innym udzielić tej samój wiadomości, że przyje­
chał gość oczekiwany z upragnieniem.

— Dobrze — mruknął Brunon. Powitam go zaraz 
z góry jako rywala.

Wszedł tedy do sali i skłonił się w milczeniu 
mniemanemu wujowi Franciszkowi.

— Z kim mam przyjemność mówić? — zapytał 
tenże odkłoniwszy się.

— Jestem pański siostrzeniec Brunon N.!
— Witam cię, chłopcze kochany, pójdź uściskaj 

twego wnja! zawołał kapitan Herman, widocznie 
ucieszony.

Atoli Brunon, nie ruszając się z miejsca, odpowie­
dział zimno i obojętnie.

— Dajmy temu pokój!
' — Cóż u licha! — zawołał zdziwiony wuj, pa­

trząc na siostrzeńca. Co to ma znaczyć?
— To znaczy, że nie będziemy nigdy przyjaciółmi, 

gdyż jedną ręką przyciągasz mnie do siebie wuju, a 
drugą odpychasz.

— Nie rozumiem cię chłopcze! Co chcesz przez 
to powiedzieć?

Brunon spojrzał badawczo na wuja, pragnąc wy­
czytać z jego twarzy, jaką ma drogę obrać, aby dojść 
do celn. Po niejakiej chwili wpatrzywszy się w do­
broduszną twarz starego żeglarza, odezwał się głosem 
smutnym.

— Wuju, zabijasz to . serce, od którego żądasz 
przywiązania.

— Ależ ja cię jeszcze w życiu mojóm nie widzia­
łem chłopcze — oponował wuj Franciszek.

— O! nie znając mnie, zadajesz mi cios śmiertel­
ny, a chwytając rękę wuja, mówił rozrzewniony: „Po­
zwól mi przemówić do twego serca“.

— Mówże raz, o co chodzi, — pytał dobrodusz­
nie wuj.

Brunon, spuściwszy oczy, zaczął nieśmiało:
— Rozważ sam wuju — już nie jesteś młodym. 

Chyba tylko dla zwyczaju chcesz się żenić.
— Co... co... co? — kapitan Hermann oniemiał 

ze zdziwienia, — ja... ja miałbym się żenić? zawołał, 
któż do stu katów mógł ci to powiedzieć ?

— Ona sama, biedna, ta, którą zwolaa chcesz za­
męczyć, żaliła się przedemną, — odpowiedział Brunon. 
Czuje ona się bardzo nieszczęśliwą. Sam to przyznasz, 
wuju, że nie możesz się spodziewać miłości ze strony 
ośmnastoletniego dziewczęcia!

— Żądam szacunku od mych krewnych! — za­
wołał dość żywo stary marynarz.

— Tego ci nikt nie odmawia, ale ty wuju, po­
chlebiasz mi, ażeby w zamian wydrzeć mi moję 
Jadwigę?

Kapitan przetarł oczy, aby się przekonać, czy 
nie śpi.

— Nic a nic nie rozumiem — szepnął — co ten 
człowiek plecie.

— Dla czego wuju chcesz zerwać ten węzeł święty, 
który nas łączy ? pytał Brunon dalej.

Kapitan chodził wzdłuż i wszerz po salonie, mru­
cząc: domyślam się, że to jakaś zła sprawka mego ko­
chanego braciszka. Zobaczymy, co się z tego wy- 
wiąże...

Nastała chwila milczenia.
— Wuju! — odezwał się Brunon tonem proszą­

cym, gdy kapitan milczał, — czy nie odpowiesz mi, 
czy serce twoje pozostało niewzruszone? Zrzekam się 
chętnie mej części sukcesyi na twoję korzyść, pozostaw 
mi tylko Jadwisię.

— A ile się spodziewasz odziedziczyć? — zapytał 
kapitan H., zgadzając się na pozór na propozycyą 
malarza.

— Około piętnastu tysięcy talarów — odpowie­
dział — lecz na co mi pieniądze bez niej?

— Mojem zdaniem, gdy braknie brzęczącej mO' 
nety, to sztuka i miłość częstokroć żebraczym źyją Chle­
bem, a zatem powinienbyś się cieszyć, że wuj zmai
i pozostawił ci tak ładną sumę.

— Ja miałbym się cieszyć! — zawołał Bruno» 
gwałtownie. — O, gdyby on był żył, Jadwiga byłahj 
moją.

— Kto to może wiedzieć! — mówił niby z po­
wątpiewaniem kapitan. .

— Tak jest, wuju kochany, tak! Zapytaj lu® 
w całej okolicy, zapytaj starego sługę Fryderyka. Ka­
żdy wspomina wuja Hermana ze łzami w oczac 
wszyscy chwalą jego dobre serce i rozum.

— Nie wszystkiemu można wierzyć, co ludzie mó­
wią ! — odpowiedział kapitan, odwracając się do oku* 
aby ukryć wzruszenie.

— Kogo powszechnie wszyscy chwalą, kto PIZ- 
każdój sposobności dobrze czyni — dowodził z uczacie® 
żalą —- ten nie byłby chciał własnego siostrzeńca ? 
dzieć nieszczęśliwym.

— O, gdyby on powstał z grobu.
— Ale w takim razie nie dostałbyś sukcesyi-
— Nie dbam o pieniądze — odparł Brunon- ' 

Walczę o miłość i sławę. A gdyby rai jej świat o 
mówił, byłbym znalazł zawsze u niego przytułek.

— Chodź młodzieńcze, niech cię przytulę dom0®* 1 
serca — zawołał kapitan Hermann, wyciągając ręce-

— A Jadwisia? — zapytał Brunon, zbliżając ® 
do mniemanego wuja Franciszka . -.

— Będzie twoją! — zapewniał kapitan, ścis aj 
go. W imieniu mego brata zapewniam cię, 1 
twoją! — Nie pojmuję jednakże, jak on mógł na 
lata, zwłaszcza przy podagrze, chcieć puszczać się na 
niepewne wody.

— Ależ, wuju kochany, tego nie można ®u 
za złe. Przecież miał obok siebie doświadczonych 
rynarzy.
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Ad 7. Co do złączenia Towarzystwa Centralnego 
Pszczelniczego z naszym Głownem Towarzystwem, co spra­
wa postąpiła o tyła, że obrano z tamtój strony komisją 
do przejrzenia naszych ustaw; jest nadzieja, że sprawa 2 
weźmie pożądany oąrot. Skoro tamtejsza komisja poczyni 
swoje uwag, do utworzenia nowych ustaw, wtenczas tutej­
sza komisya zbada tutejsze wnioski. Wynik tych narad 
będzie przedłożony wolnemu zebraniu, które ostatecznie 
orzekme o połączeniu obu Towarzystw, czego pan minister 
rolnictwa sobie życzy.

Ostatnie 2 punkta porządku dziennego skreślono dla 
zbyt późnej godziny — poczóm o godz. pół do 5 solwo- 
wano posiedzenie.

zarząd
Głównego Towarzystwa Pszczelniczego na 

W. Ks. Poznańskie.
Uprasza się wszystkio pisma polskie o podanie po- 

wyższego protokułu, mianowicie ustępu tyczącego się wy­
stawy latosiój w Pleszewie, a wpływowe osoby, iżby za­
chęcać raczyły włościan do brania udziału w samój wysta­
wie, jak to już w Rogoźnie miało miejsce.

Pasywa.
29584,05

Bilans Banku 1 u d o w e g o w R a s z ko w i e S p. z a p 
z dnia 31 maja 1884.

Aktywa.
Udziały

29,50 Koszta admin str. czł.
140195,00 Weksle 

Depozyta
Fundusz rezerwowy 
Banki 
Procenta

385,95 Administracya 
4081.25 Gotówka

91361,00
7010,00

12000,00
4736,65

144691,70 144691,70

KRONIKA
miejscowa, prowincjonalna i zaraia

Poznań, czwartek dnia 5 czerwca.

Doniesienia urzędowe. Król nadał organiście 
Bensemannowi przy kościele katolickim w Oliwie pod 
Gdańskiem królewski order korony czwartój klasy.

* Na rzecz czytelni ludowych. Z przeniesienia 
74 marek 80 fen. Dziś otrzymaliśmy od Przyjaciela Ludu 
1 m. Razem 75 marek 80 fen.

* Szanownych uczestników IV Zjazdu lekarzy i 
przyrodników polskich w Poznaniu, którzy jeszcze się w za­
kładzie pp. Rivoli i Sp. nie fotografowali, uprasza tenżo 
zakład, aby to w jak najbliższym czasie uskutecznić zechcieli, 
gdyż niebawem zakład ten przystąpi do utworzenia grupy. 
Dotychczas posiada zakład blisko 200 fotografii, a między 
temi prezesów dr. dr. Szokalskiego i Majera. Dodajemy, 
co też w „Dzienniku Zjazdu“ było ogłoszonem, że zakład foto­
grafuje bezpłatnie — ktoby sobie życzył posiadać grupę 
fotograficzną, winien złożyć 10 marek.

* Zbiory Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Po­
znaniu, Młyńska ulica nr. 35. I. Czytelnia biblioteki 
otwarta bezpłatnie w poniedziałek, środę i piątek od go­
dziny 4 do 6 po południu, w czwartek od 11 do 1 z po­
łudnia. II, Galerya miłosławska obrazów zagranicznych, 
gabinet obrazów imienia hrabiów Ciecierskich, galerya ar­
tystów i rzeczy polskich otwarte są dla publiczności za 
opłatą 10 fenygów w każdą niedzielę od godziny 12 do 5 
po południu. W dui powszednie w godzinach wyżej ozna­

czonych zwiedzać można zbiory Towarzystwa za opłatą 
1 marki od osoby, a 3 marek od 6 osób, zgłaszając się 
do odźwiernego. IIL Specjalne zwiedzanie muzeum archeo­
logicznego, gabinetu rycin i numizmatyki, zbiorów pamiątek 
historycznych i muzeum przyrodniczego za poprzedniem 
zgłoszeniem się do konserwatora zakładu lub do bióra 
zarządu.

Wystawa obrazów Matejki w pałacu hr. Dzia- 
łyńskich otwarta codziennie od godziny 10 zrana do 6 
wieczorem.

* Feliks Rakowski, 13-letni chłopiec uczęszczający 
do szkoły obywatelskiej, o którego zniknięciu przed kilku 
tygodniami donosiliśmy, dotychczas do domu nie powrócił. 
Strapiona matka prosi ponownie wrzystkich, crby o chłopcu 
tym jaką wiadomość mieli, aby byli łaskawi jej o tóm do­
nieść. Może się ukrywa gdzie pod obcóm nazwiskiem ?

Delegatami do obrad nad miojscową wspólną kasą 
chorych wybrani zotali z oddziału I, pp. garncarze Marceli 
Maliński, Józef Masadyński, czeladnicy garncarscy Hieronim 
Juździński i Stanisław Kienast, dalój kominiarz Teschke, 
brukarz Ory i właścicinl zakłada sztucznych wyrobów z ka­
mienia lanego Antoni Krzyżanowski.

W miesiącu, maju przyaresztowano w Poznaniu 
74 żebraków, pomiędzy nimi 5 włóczęgów.

* Dnia 4 b. m. po godzinie 2 w nocy szalała burza 
w okolicy Rogoźna, w Runowie spalił piorun stodołę domi­
nialną, w Siernikach uderzył w stodołę, lecz jój nie zapalił.

* Ze szkoły. Z nad Wierzycy piszą do .,Pielgrzyma“ 
Przechodząc przez wioskę Kolincz, pomiarkowałeś niezawodnie 
nad jednym z domów czarną tablicę z białym napisem: 
„Ev. Schulhaus“ (ewangielicka szkoła) i sądziłeś prawdopo­
dobnie, że owa miejscowość zamieszkana przeważnie przez 
owangielików. Grubo się myliłeś! Wzmiankowaną szkołę 
bowiem zwiedza przynaimniój ’/4 dzieci katolickich, które 
mają nauczyciela ewangielika. Na tóm jeszcze nie koniec 1 
Jak w' wielu innych szkołach, tak i tu znany obraz Lutra 
Marcina cichaczem się wprowadził j widocznie nio ma ochoty 
się znów oddalić, pomimo rozporządzenia p. ministra oświe­
cenia, nakazującego usunięcie wzmiankowarego obrazu 
z wszystkich szkół zwiedzanych przez dzieci katolickiego 
wyznania. — Także i w szkoło w Kotyżach, do którój 
tóż 15 do 20 dzieci katolickich uczęszcza, ów obraz dotrzy­
muje placu. Jak bardzo ton obraz uczucie religijne naszych 
młodych wiarusów razi, dowodzą jogo różne uszkodzenia, 
które, pomimo zagrożonój ciężkiój kary tak często się po­
wtarzają, że nawet gazety o tóm częściój się rozpisują. Jak­
kolwiek tego czynu dziecięcego pochwalić nie można, jednakże 
przypisujemy winę głównie tym, którzy te obrazy pozawie­
szali, a ich usunięciu się sprzeciwiają. Odpowiedniejsze 
miejsce zajmuje taki obraz w prywatuóm mieszkaniu nau­
czyciela ewangielika, gdzie tóż we wielu miejscach go za­
wieszono.

Mogę ci, kochany „Pielgrzymio“ donieść jeszcze, o in­
nym fakcie, który dotąd w żadnój gazecie zapisany nie zo­
stał, a za którego wiarogodność ręczę: Do szkoły w Kur- 
s z ty nie pod Gniewem chodzą tylko dzieci katolickie, a 
pomimo tego nauczyciel tamtejszy jest ewangielikiem. Naukę 
religii udziela w owój szkole nauczyciel z Brodów, pan Wan- 
towski, dwa razy tygodniowo. Jestem przekonanym, że coś 
podobnego na całym świecie nie zachodzi.

* Przez naczelnego prezesa Prus Zachodnich zostali 
prezentowani: Ks. prób. Augustyn Peta z Dąbrówna na 
probostwo w Bobowie a ks.prób. Ludwik Machalewski 
z Gowidlina na probostwo w Luzinie. — Przeniesieni są 
wikaryusze: ks. Rynkowki z Luzina do Wiola a ks. dr. 
Michał Maliński z Chełmna do Gowidlina. Ks. Peta 
już 3 b. m. otrzymał kanoniczną instytucją na probostwo 
w Bobowie. Ks. dr. Okoniewski, który przez kilka 
miesięcy zastępował profesora religii przy gimnazynm cheł- 
mińskióm, ustanowiony został wikarym w Chełmnie.

* Ks. prób. Howaldowi w Prągowie zleciła rejen- 
eya gdańska lokalną inspekcyą nad szkołami w Babimdole, 
Prągowie i Stęgwałdzie.

t Ś. p. Stanisław Grudziński, poeta znany i Wiel­
kopolanom z poezyi umieszczanych dawniej w „Tygodniku 
Wielkopolskim,“ później redaktor „Tygodnika Powsz.,“ zrnarł 
we wtorek w Warszawie. Z życiorysu „Kuryera Porannego“ 
wyjmujemy o zmarłym następujące szczegóły:

„Ś. p, Grudziński urodził się 27 kwietnia 1852 roku 
w Wodzianikach, powiecie zwinogrodzkim, gubernii kijo- 
wskiój, z ojca Kaźmirza i matki Maryi z Sokołowskich; 
wzrósł i wychował się w starój szlacheckiej rodzinie, przy- 
wiązanój do tradycyi, pamiętającój świetną przeszłość rodu 
swego i kraju. Po ukończeniu szkół średnich na Ukrai­
nie przeniósł się w r. 1871 do Krakowa ua uniwersytet 
jagielloński, a ztamtąd po kilkoletnich studyach wyjechał 
do Lwowa, poświęciwszy się zupełnie zawodowi literackie­
mu. Ożeniony z panną Zofią Misięgiewiezówuą, powrócił

na jakiś czas w swoje rodzinne strony, a w r. 1877 zje­
chał na stały pobyt do Warszawy, gdzie też niebawem 
znalazł punkt oparcia w redakcji „Tygodnika Powszechne­
go,“ którego kierunek literacki przez nowego wydawcę 
i właściciela został mu wówczas powierzony.

Ś. p. Grudziński z zapałem młodzieńczym zabrał się 
do swego zadania na stanowisku redaktorskiem i odpowie­
dział godności położonemu w nim zaufaniu, ale niestety 
zarodki dziedzicznój choroby, nurtującśj mu płuca od da­
wien dawna, rozwijały się powoli, lecz bezustannie i krę­
powały działalność jego, odrywając go coraz częściój od 
przyjętych obowiązków. Wysłany przez lekarzy do Glei- 
chenberga w r. 1881, powrócił zniewielkióm polepszeniem; 
silne zapalenie płuc, jakiego się nabawił na pogrzebie śp. 
Krakowowój, rzuciło go na łoże boleści, z którego pod­
niósł się tylko na krótko i to dzięki szczególniejszój opiece 
lekarzy i troskliwości małżonki.

W r. 1882 zmuszony był przenieść się dla dłuższej 
kuracji na Ukrainę i porzucić redakcyą „Tygodnika Po­
wszechnego“; cały czas po jesień roku zeszłego przeleżał 
prawie w łóżku, a kiedy z powrotem wybrał się do War­
szawy z ułudną nadzieją odżywienia się fizycznie i umy­
słowo, suchoty rozwinęły się z całą grozą i zgryzły wre­
szcie nadwątlony organizm do reszty. Jakby w przeczuciu 
blizkiego kresu, który mu los dla ziemskiój pielgrzymki 
wyznaczył, Grudziński pracował zdwojonemi siłami, aby jak 
najwięcej pozostawić po sobio dowodów talentu i natchnie­
nia, co tak pięknie rozjaśniło świt jego poetyckiój twór­
czości. Pierwszy poemit p. t. „Idealista,“ jeszcze na uni­
wersyteckiej ławie napisany, zwrócił uwagę krytyki i czy­
telników ua śp. Grudzińskiego i wyrobił mu pomiędzy kra­
kowską młodzieżą mir i sympatyą, jakiój nie wielu pozy­
skać umiało, „Marzenia i piosnki,“ a późniój „Urwano 
akordy,“ drukowane we Lwowie, wyrobiły Grudzińskiemu 
szerszy rozgłos utalentowanego poety, władającego pięknio 
słowom na usługi gorącego uczucia i wyższego natchnienia. 
Najobfitszy okres twórczości jego przypada wszelako do­
piero na ostatnio lata i pobyt w Warszawie, gdzie owio­
nęła go prawdziwa literacka atmosfera, a popularność wzra­
stająca i powodzenie podniecały wrażliwy talent do coraz 
nowój produkcji. Tutaj tóż zebrała się spora wiązanka 
„Poezyi,“ późniój osobno wydanych, pomiędzy któromi śli­
czna powieść ukraińska o „Dwóch mogiłach“ Perepiata 
i Perepiatychy celowała obrazowością i dramatycznym na­
strojom.

Tutaj wreszcie poeta odstąpił pióro powiościopisarzo- 
wi i nowoliście, który w krótkim przeciągu czasu cały sze­
reg utworów w tym rodzaju, z niemałym nawet talentem, 
a zawsze w najszlachetniejszym duchu pisanych, przyspo­
rzył uaszój beletrystyce. Najlepsze z nich „Powieści ukra­
ińskie“ (2 tomy) i „Zuch dziewczyna,“ „Łokciem i Miarką,“ 
„Półpauek,“ „Wbrew opinii,“ albo wyborna nowela „Lala“ 
i „Koncert,“ drukowane po większój części w „Tygodniku 
Powszechnym,“ nie wyczerpały wszystkich pomysłów, jakie 
się snuły i rozwijały w głowie autora. Na polu dramato- 
pisarskióm próbował Grudziński swych sił, chociaż z mniej- 
szóm powodzeniem; pozostał po nim dramat na tle histo- 
rycznem, drukowany przed kilku laty w „Tygodniku ilu­
strowanym“ p. t. , Za wyrokiem sądu.“ Pod pseudonimem 
Kaźmirza Grzymały pisywał tóż foletony i artykuły kry­
tyczno-literackie.

Choroba nawet obłożna, nie wytrąciła mu pióra 
z ręki; ostatnią pracę, rozbiór powieści Sienkiewicza 
„Ogniem i mieczem“ zamiościł właśnie w sobotnim nume­
rze „Tygodnik powszechny,“ a „Biesiada literacka“ drukuje 
opowiadanie, spisane resztką sił duchowych i cielesnych.

Nad niezamkniętą jeszcze trumną, trudno nam zaj­
mować się oceną talentu i twórczości nieboszczyka, — 
znajdzie się ona z pewnością w przyszłój historyi litera­
tury, a wypaść musi korzystnie i pochlebnie dla autora 
„Urwanych akordów“ i „Powieści ukraińskich!“ R. i. p.

* Jeziora Kanadyjskie połączone między sobą kana­
łami i wlewające wody swe przez rzekę św. Wawrzyńca do 
morza obejmują razem wziąwszy powierzchni 252,700 kw. 
kilometrów. Jezior wszystkich jest 5. Górne 83,630 
kw. kilom. Michigan 61,900 kw. kilm. Hurońskie 61,350 
kw. kilm. Erie 25,000 kw. kilm. Ontario 19,820 kw. 
kilm. Porównując je z obszarami lepiój nam znanemi 
łatwiej sobie wystawimy ogromne rozmiary tych jezior. 
I tak: jezioro badeńskie ma powierzchni 540 kw km„ ge­
newskie 640 kw. km., zatem 35 i 32 razy mniejsze od 
powierzchni najmniejszego jeziora kanadyjskiego t. j. Onta­
rio, którego powierzchnia równa się prawie połowie Szwaj- 
caryi. Powierzchnia Galicyi wynosi 78,507 kw. kilm., a 
więc mało co większa od powierzchni jeziora Michigan. 
Powierzchnia Królestwa Polskiego (127,310 kw. km.) jest 
dwa razy mniejszą od powierzchni wszystkich pięciu jeziór 
kanadyjskich.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 6 czerwca, św. 
Norberta b. Wschód słońca o godzinę 3 minut 
41. Zachód o godzinie 8 minut 15.

Długość dnia 16 godzin 34 minut.
Wypadki historyczne. 1443 Trzęsienie ziemi 

w Polsce. — 1794 Bitwa pod Szczekocinami.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

* Ziemianina wyszedł numer 22 i zawiera: Doświad­
czenie z metodą Jensena, mającą ochronić ziemniaki od zarazy. 
Dr. J. Michałowski. — Kilka uwag o referacie p. Jana Gnom- 
skiego w sprawie gorzelni buraczanych. Fr. Gawroński. — Ko­
respondencje rolniczo: Rozbiór dziełka : Klasyfikacja i boni- 
tacya gruntów ze wskazówkami do praktycznego użycia tej nauki 
itd. J. K. — Z nad Siniuchy (gub. Kijowska). — Kronika rol­
nicza i rozmaitości. — Wiadomości handlowe. — Jarmarki. 
Towarz. ku wspieraniu urzędników gosparczych w W. Ks. Po- 
znańskióm. — Ogłoszenia.

* Tygodnik powszechny, pismo ilustrowane, wszelkim 
gałęziom literatury, nauce, sztuce i polityce poświęcone, nr. ¿¿ 
zawiera: Dr. Antoni Bronikowski. — Krok dalój, powieść w 
trzech tomach przez Edwarda Lubowskiego. — Pogadanka, przez 
Quis'. — Tizochsetna rocznica śmierci Jana Kochanowskiego 
w Paryżu. — Wspomnienia szkolne, Leonarda Sowińskiego. 
Lud Polesia litewskiego, przez Zenona Pietkiewicza. — Obiazy 
z pobrzeży Niemna. — Ztąd i z owąd, przez M. Brutusa. 
Kronika polityczna. — Notatki literackie. (Ogniem i mieczom.)
— Rozmaitości. (Literatura i nauka. — Teatr i sztuki piękne.
— Statystyka. — Nekrologia. — Różne.) — Zadania szacho­
we nr. 261. — Bibliografia. — Zadania konikowe numer 138,
— Ryciny: Dr. Antoni Bronikowaki. — Wiosna. Z obrazu R. 
Boyschlaga. — Rada. Z powieści „Ogniem i Mieczem“ Sien­
kiewicza. Rysował J. Rosen. — Pół tuzina fotogramów bardzo 
porządnego człowieka w różnych okazyach. — Dodatek: Eros. 
Powieść G. Verga. — Na żądanio wysyła się prospekt; i nu­
mer na okaz, bezpłatnie.

* „Kroniki Rodzinnej“ na 1 czerwca wyszedł z druku 
zeszyt i zawiera: Wyjątki z podróży do kraju dzikich Arauka- 
nów p. Ignacego Domojkę (dokończenie). — Istnienie Bóstwa, 
przez Ks. Balcerzaka. — Pamiętnik córy królewskiej, przez So- 
worynę Duchińską. — Listy Tomasza Zana. — Lady Alicya, 
przokład z angielskiego Z. M. (c. d.) — Wieści polityczne. — 
Silva rerum.

PMZ/HfU DO PUZNAHDł
dnia 4 czerwca.

BAZAR. Połczyński z Bydgoszczy, Potworowski z Sielca, 
dr. Jackowski z Pomarzanowic, Żółtowski z Myszkowa, 
dr. Rewaliński z Radomia, dr. Handelsman i dr. Aren- 
stein z Kutna, dr. Huzarski z Gzuczni, dr. Jondel z żoną 
z Galicyi, dr. Kępiński i dr. Pacanowski z Warszawy, 
Klocki i Arenson z Petersburga, Taczanowski z Cho- 
ryni, Ruszczyński z Łabiszyna, hr. Węsierski-Kwilecki 
z Wróblewa, pani Grabowska z Tokarzowa, Przyłuski 
z Starkówca, Moszczeński z Skorzęcina, Mycielski z Ga- 
łowa, hr. Taczanowski z Taezanowa, Taczanowski z Zbo­
rowa, dr. Źyehiiński z Modliszewa, Moszczeński z Niem- 
czynka, Żychliński z Usarzewa, Zaremba z Pierzchną, 
pani Białkowska z Chudzic.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Ks. prób. Weiss 
z Mikorzyua, Borowski z Magdeburga, Karliński z Kró­
lewca, Czabajski z Gostynia, Hulewicz z Kościanek, 
Wabiński z Anabergu, Michaelis z Góry.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Wełna. Lignica, 5 czerwca. (Telegram przywatny). Do­
wóz na dzisiejszy larg wynosił <350 cent., nadto handlowano 
w ostatnich czasach około 4000 cent. Za delikatną wełnę do­
minialną płacono 65—70 tal., za średnią 55-65%. Zwyżka 
przy delikatnej wełnie do 3 tal., przy śreoniej 1—2 tal. w obec 
cen zeszłorocznych. — Wełna rustykalna osięgła ceny zeszło­
roczne. Usposobienie stałe.

(W.) Poznań , 5 czorwca ( — Sprawozdanie gieł* 
d o w e. —)

Stan powietrza: pogoda.
Zyto słabiej.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano —.— centnar, 

na czerwiec 141,50 płac., czerwiec-lipiec 141,50 płac., lipiec-sier­
pień 141.50 plac., sierpień-wrzesień 141,50 płac., wrzesień-paź- 
dziernik 142,— płac.

Okowita: potw.
Cena wypowiedzialna —.—. Wypowiedziano 20,000 litr, 

na czerwiec 49,60 płacono, lipiec 50,10 pło., sierpień 50,60 
płacono, wrzesień 50,60 płac., październik 49,50 płac, listopad- 
grndzień 48,20 płac., styczeń —,— płac.

Okowita: w mie.scu (bez beczki) 49.60 ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.

Zyto. Wypowiedziano-----centnarów. Cena wypowie­
dziana 141,50, czerwiec 141,50, czerwiec-lipiec 141,50, lipiec- 
sierpień 141,50 sierpień-wrzesień 141,—, wrzesień-październik 
141,- - m.

— Marynarze nie mają z tern żadnego związku, 
ja mówię o małżeństwie.

— A ja o zmarłym wnjn Hermanie — odparł 
zdziwiony Brunon.

Kapitan pomiarkował, że byłby zdradził swoje in­
cognito i zamilkł ; po chwili zaś dodał :

— Nie zrozumieliśmy się, to prawda, idź teraz 
i pociesz swę narzeczoną, ja spocznę tymczasem.

Brunon, uścisnąwszy serdecznie ręce wuja, oddalił 
się spiesznie.

— Szczęście, że już poszedł — pomyślał kapitan, 
gdyż inaezéj byłbym wypadł z mój roli.

— Ciekawy jestem, czy wszyscy moi sukcesorowie 
do niego podobni? Lecz widocznie na niczóm im tu 
bie zbywa!

To mówiąc, zbliżył się kapitan do suto zastawio­
nego stołu i nalał sobie szklankę wina.

— Wino dobre — mruknął — mając takiego sio­
strzeńca i takie wino, warto jeszcze żyć choćby na 
Przekór światu.

Zaledwo otarł usta i pogładził długą brodę, we­
szła jego siostra i drugi siostrzeniec, Maksymilian.

— Witam cię, mon frère — zawołała siostra, po­
dając mu rękę. — W tój chwili powiedział mi słu- 
^cy, że przybyłeś z Królewca.

— Jakże się cieszę, siostro kochana, że po latach 
czterdziestu widzimy się znowu — odpowiedział ka­
pitan, ściskając serdecznie podaną sobie rękę. — Zdaje 
’ni się, że widzę naszę ukochaną matkę; jesteś zu­
pełnie do niój podobna.

. — Miałożby to już być czterdzieści lat? — mó-
w,ła pani Adlershorst z nieukontentowaniem.
„ — O tak z pewnością — odpowiedział z uczuciem
tterman. — Bardzo często, kiedy bałwany i burze mor- 
SKie miotały mną na wszystkie strony, tęskniłem i pra- 
Sbąłem szczerze dostać się do rodziny, a wśród tych

* tęsknoty postarzeliśmy się wszyscy — sio-

~~ Tak bardzo starzy jeszcze nie jesteśmy — mó- 
lla pani Adlershorst, krzywiąc się.

Kapitan chciał właśnie coś odpowiedzieć, kiedy

stojący dotąd po za ciotką Maksymilian podszedł i przed­
stawił się jako drugi siostrzeniec Maksymilian Wałdow

— Ach tak — odpowiedział podobno na to ka-‘ 
pitan i skłonił lekko głowę. Poczem mówił dalój;

— Powiedzcie mi, dzieci kochane, jak wam się 
powodzi ?

— Co do mnie, to nie jednę przetrwałem burzę.
— Żałowaliśmy cię szczerze — odrzekla pani 

Adlershorst.
— To też teraz pragnę resztę mego życia tutaj 

spędzić spokojnie — mówił dalej kapitan.
— Pisałeś mi bracie kochany, że zupełnie inne 

masz zamiary, — mówiła przelękniona pani Adlershorst.
— Ja pisałem?
— Tak jest z Królewca!
— Kiedy ja nie przybywam z Królewca, odparł 

kapitan.
— Z wszelką pewnością pisałeś do mnie z Kró­

lewca, przypomnijże sobie, ale gdzież ja mam ten list! 
Mówiąc sama do siebie, zaczęła szukać po kieszeniach.

— Ten list był z 5 bm., dodał Maksymilian.
Kapitan Hermann spostrzegł w sam czas; że znów 

zapomniał o roli, jaką odgrywał i odparł prędko:
— Ach prawda, o czemźe ja myślę? cóż ja to 

pisałem ?
— Pisałeś o dniu twego przybycia i o dnia 

ślubu - mówiła pani Adlershorst, szukając ciągle 
listu.

— Prawda, — potwierdził kapitan.
— Otóż jestem tutaj, a reszta późniój się znaj­

dzie. — Ale powiedzcie mi, czy nie macie jakich bliż­
szych wiadomości o naszym bracie Hermanie.

— Żadnych oprócz tego, że nie żyje — odpowie­
działa p. Adlershorst, usiłująca przybrać przy tóm jak 
najsmutniejszą minę.

— Wraz z nim zatonął piękny okręt z indyjskiemi 
towarami! — dodał z żalem Maksymilian.

— Okropny to cios dla mnie, niedawno straciłam 
męża, teraz brata, narzekała pani Adlershorst.

— Gdyby przynajmniój okręt był uratowany! — 
mówił Maksymilian ze smutkiem.

— O wuja ci nie chodzi? — zapytał kapitan 
Hermann.

— Trudno, mój Boże! takie było jego przeznacze­
nie — odrzekł Maksymilian, ale że skarby swoje zato­
pił w morzu, to haniebnie z jego strony, zwłaszcza 
w dzisiejszych złych czasach.

— Pomimo to pragniesz odrwió swych ubogich 
krewnych! — mówiła ostro pani Adlershorst.

— Ja? to ty, ciociu kochana, pragniesz to uczy­
nić, odpowiedział z ironią siostrzeniec.

— Ja co innego, ja mam dzieci — broniła się 
pani A.

— A ja chcę się żenić.
— Gotówką chętnie się z tobą podzielę, — reszta 

do mnie należy.
— I ja to samo myślę, — widzisz ciociu, jak je­

stem potrzebny.
— O Boże, co za upór w tym człowieku — wy- 

jąknęła pani Adlershorst.
— Bynajmnićj, — odparł z flegmą Maksymilian — 

dodając, — wszak prawda, wuju, że wszystko po­
winno byó jak należy otaksowane i na dwie części po­
dzielone ?

— Zdaje mi się, że na trzy, albo raczój na cztery 
części, odpowiedział kapitan.

— Jak to na cztery? — zapytała pani Adlershorst.
— Dla tego, że jest nas czterech sukcesorów, naj­

przód ty kochana siostro, potem obecny tu p. Maksy­
milian, dalój Brunon, i ja czwarty.

— Ależ wuju — odezwał się Maksymilian, dosyć 
jesteś bogatym, powinienbyś się zrzec swój części.

— W zamian ożenisz się z moją córką Jadwigą — 
dorzuciła pani Adlershorst.

— To wszystko bardzo dobrze i ładnie, jednakże 
nie miałem wiele szczęścia w mych podróżach morskich.

— Nie miałeś szczęścia ? — zapytała zdziwiona 
p. Adlershorst, podczas gdy Maksymilian szepnął jój 
do ucha.

— Uważaj dobrze ciociu.
— A że tutaj nie jednę miłą chwilę wraz z moim 

bratem spędziłem — mówił dalój kapitan — każdy

przedmiot, każdy kącik jest moim starym znajomym ; 
chciaibym, abyście podzielili pomiędzy siebie gotówkę 
a mnie zostawili ogród i dom, który mój brat sam 
zbudował.

— Domu chcesz ? — wymówił Maksymilian prze­
straszony.

— I ogrodu w dodatku, powtórzyła z oburzeniem 
pani Adlershorst.

— Więcej nie nie chcę ! — mówił proszącym tonem 
kapitan Hermann, ciesząc się w duchu z wrażenia,¡jakie 
sprawił.

— Wszak to prawie cały majątek — wyjąknął 
siostrzeniec.

— Ja mam obowiązki dla mych dzieci — mówiła 
siostra.

— A ja dla siebie samego — zapewniał sio­
strzeniec.

Kapitan nie zważając na te wykrzykniki mówił dalój :
— Nie wiecie jak drogim jest mi ten dom.
— I mnie również ! — odrzekł Maksymilian.
— Pod okiem mego drugiego brata wzniósł się 

ten ogród.
— Ach głupstwo, rzepę wszędzie siać można — 

odpowiedziała szorstko pani Adlershorst. Zresztą nie 
pojmuję w ogóle tój wielkiój żałoby po bracie, który 
w całóm swojóm życiu nie odzywał się do, swój rodziny.

— Za to zbierał kapitały dla was j- wtrącił 
kapitan.

— Całą jego zasługą było skępstwo — mówił z 
lekceważeniem Maksymilian, gdyż inaczej nie byłby za­
brał tak znacznego majątku, chyba, że zabezpieczał wy­
soko okręty, które zwykle potóm bardzo prędko toną.

— Być może, że w Afryce prowadził handel nie­
wolnikami — dorzuciła pani Adlershorst. — Zresztą 
bardzo mi to obojętne, co robił ; to tylko wiem, że ja 
mam rodzinę, a ty jesteś samotnym, mon frère. A zatem 
nie dostaniesz tego domu, ani ogrodu.

— Nie, nigdy! na to ci przysięgam wuju — po­
twierdził Maksymilian.

Ciąg dalszy nastąpi.)



Okowita, (z beczką) pr. 100 == 10,000% Tralles. Wy­
powiedziano 20,000 litrów, cena wypowiedzenia 49,60 marek, 
czerwiec 49,60, lipiec 50,19 sierpień’ 50,60, wrzesień 50,60, 
październik—mrk., w miejscu bez beczki 49,60 mrk.

Bydgoszcz, 4 czerwca.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny zł 1000 kilog-

Pszenica niezm., piękna ciemna i szklista 185—192 
mrk., jasno-ciemna zdrowa 172 -180 mrk., poślednia 160 do 
170 mrk.

Zyto stale, w miejscu krajowe piękne 146—149 mrk., 
średnie —mrk., poślednie 142—145 mrk.

J e c z m ! i ń nom., piękny 160—165 mrk., średni —,— 
mrk., pośledni 145—155 mrk.

Owies w miejscu 150—155 mrk., pośledni —,— mrk.
Groch, wrzący 170—180, na paszę 150—158 m
Okowita za 100 litr, a 100% 51-51,50 m.

Wrocław 4 czerwca 1884.
Zyto (za 2000 funt.) stałej, wypowiedziano 1000 centn. 

Cena wypowiedziana —,—, czerwiec 150,— plac., czerwiec-li­
piec 150,— płac., lipiec-sierpień 150,— żądano, sierpień-wrze- 
sień 149,— plac., wrzesień-październik 147,— plac., paździer- 
nik-listopad 147,— płac.

Ps z e n i c a, Wypow. — cent., ua czerwiec 187 żąd.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Berlin, dnia 4 czerwca 1884.

Banknoty 1 monety.
Rosyjskie banknoty za 100 rubli
Austryackie banknoty za 100 florenów
Francuzkie banknoty za 100 franków
Angielskie banknoty za 1 funt szterl.
Dukat w złocio
Dwudziestofrankówka w złocio 
Półimperyał rosyjski 
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Kzeszy: Weksle 4°)0 Lombard 5% 

Akcye bankowe i przemysłowe.
Bank Rzeszy (Reichsbank)
Deutsche Bank
Disconto Comandit
Kwilecki, Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny
Austryacki bank kredytowy
Dortmunder Union 6% z prawem pierwszeństwa Lit. A. 
Königs und Laura-Hütte 
Poznańska sprytownia

Akcye kolejowe.
Borlińsko-Drezdeóska

,j z prawem pierwsz.
Halle-Sorau-Guben

Manenburg-Mlawka
” tt »

Oleśnieko-gnieźnieńska
Jł tt tt

Wscbodnio-pruska południowa
z prawem pierwsz.

Austryacka kolej państwowa (Francuzy) 500 frk. za sztukę Bk. 
. „ _ „ południowa (lombardy) 200 flor, za izt. I.

Galicyjska Karola Ludwika
Kronprinz Rudolf

204.70
167,45
81.20
20.44

9.75
15.24
16.75
4,20

147.—
151.25
198.75
78.—

119.40
517.50 
73.25

109.50 
80.75

22.50
48.—
50.—

117,-
71.—

110.50
24.40
76.-
96.80

116.—
533.50
252.50 
120.30

75.10

Co dopiero wyszła mym nakładem broszura ludowa

Owies. Wypowiedziano — cent., na czerwiec 146,— 
płac., czerwiec-lipiec 146 pic.

E z e p. Wypow. —,— ctr., wrzesień-październik 240 ple.
Olej rzepiowy niezm., wypow. 59,— cent., w miej­

scu 58,50 żąd., maj 56,-— żąd. —— płac., maj-czerwiec 56,— 
żąd., wrzesień-październik 55,— żądano, —,— plac.

Okowita stałej. wypowiedziano 10,000 litr., w miej­
scu —, czerwiec 50,60—50.70 pł., na czerwiec-lipiec 50,60 do 
50,70 płac., lipiec-sierpień 51,40 żąd., sierpień-wrzesień 51,80 
płc., wrzesień-październik 50,50 pic., październik-Iistopad 49,50 
płac., listopad-grudzień —,— żąd.

Łubin spok., za 100 kilogr. żółty 8,80—9,10—9,70 
mrk., niebieski 8,70—9,10—9,30 mrk.

Makuchy rzepakowe potw., za 50 kilogr. 7,30 
do 7,50 mrk., obce 6,80—7,20 mrk., na wrzesień-październik 
7,— mrk.

Mak u chy sx em i e n n e stale, za 50 kilogr. 9,20 do 
9,40 mrk., obce 8,00—8,80 mrk., na wrzesień-październik plac, 
do — mrk.

Ceny targowe z dnia 4 czerwca 1884.

Postanowienia
miejskiej

deputacyi targowej

cię
na»- 1 
srv.?-

Za 10 0 kilogramów
żki

naj-
niź.

średni iekki 
nai- ! 
wyż. i 

Ali -4

tow&i
na

Ji'

naj-
WYŻ.

naj- 
niź. 

e«| 5,-< 4i
Pszenica biała ............ 20 10| 19 10 17 Q0! 17 70 [-16 70 16 40

„ żółta ............... 18 30 17 40 16 90 16 40 15 90 15 40
Żyto.............................. 15 70 15 50 14 80i 14 50 14 30 14 10
Jęczmień........................ 16 - 14 80 14 20: 14 — 13 70 13 20
Owies............ .. 15 60 15 40 15 20,14 90 14 50 14 20
Groch.............................. 19 - 18 — 17 5O¡|16 50 16 - 15|50

Cena wypowiedziana na 5 czerwca: żyto 150,— m, psze­
nica 137,— mrk., owies 146,— mrk., rzep — mr)-,, olej rze­
piowy 58,50, okowita 50,70 mrk.

Berlin, 4 czerwca (sprawozdanie urzędowe.) t* s z a u i c a 
za 1000 kilogr. w miejscu żądano 165—204 według jakości; 
na miesiąc bieżący płacono —,—; na czerwiec-lipiec płacono 
166,5—167,5—167, żąd. —, lipiec-sierpień płac, 169,25—169,5; 
na wrzesień-październik plac. 173,25 — 173,75. Wypowiedziano 
97,000 cent. Cena wypowiedziana 167,0.

Zyto za 1000 »ilogr. w miejscu pic. 140-153 wedlng 
jakości; na miesiąc bieżący płc. 145,5—146,00; na czerwiec-li­
piec płac. 144,75—145,5; na lipiec-sierpień płac. 144 — 144.5

na wrzesień-październik plac. 143,75—144,25, na październik- 
Iistopad płacono 143,75—144,25. Wypowiedziano 2000 cent. 
Cena wypowiedziana 146,—.

J ęc z m i e ń za 1000 kil. mniejszego i większego ziarna 
żąd. 135—200 według jakości.

Kukurydza w miejscu 128—134 podługjakości. Wy­
powiedziano ----- cent.

Owies za 1000 kilog. w miejesu żąd. 140—172 według 
jakości, na miesiąc bieżący płacono 143,5, czerwiec-lipiec 
płacono 140,0—140,75; na lipiec-sierpień płac. 137,25—137,5, 
wrzes eń-październik płacono 136,—. Wypowiedziano —,— kil. 
Cena wypowiedziana —,— mrk.

Otój rzepakowy. Za 100 kil. w miejscu bez be­
czki płc. —,— mrk.. w miejscu z beczką płacono —,— mrk., 
ua miesiąc bieżący płacono 55,8, na czerwiec-lipiec plac. 55,7, 
lipiec-sierpień płac. —, na wrzesień-październik plac. 53,7, na 
październik-Iistopad płacono —,—. Wypowiedziano —— cent. 
Cena wypowiedziana----- mrk.

Okowita. Za 100 litr, a 100 prct. — 10,000 litrów 
prct. w miejscu bez beczki płc. 50,8—50,7; w miejscu z beczką 
—, na miesiąc bieżący plac. 50.9—50,7; czerwiec-lipiec płacono 
50,9—50,7; na lipiec-sierpień płacono 51,4—51,3; na sier­
pień-wrzesień płac. 51,9—51,8; na wrzesień-październik płacono 
51—51,1. Wypowiedziano 550,000 litrów. Cena wypowiedziana 
50.8 mrk.

Amsterdam ____
Bruksela i Antwerpia 8 dni 
Londyn 8 dni
Paryż
Wiedeń 
Petersburg 
Warszawa

Weksle.
8 dni za 100 florenów 

za 100 franków 
za 1 funt szterlingów 
za 100 franków
za 100 florenów

3 tygodnie za 100 rubli
8 dni za 100 rubli

Papiery; państwowe.
°/o kupon płatny 
4

8 dni 
8 dni

Niemiecka pożyczka państwowa 
Pruska konsol, pożyczka

» »» tt

„ pożyczka z 1868 r.
Obligi państwowe (Staatsschuldsch.)

Listy zastawne 
Poznańskie 
Pomorskie

Saskie
Szlązkie Lit. A.

t» tt

Wschodnio-pruskie
tt

Westfalskie
Zachodnio-pruskie dóbr rycerskich

tt )t tt tf

„ „ ser. I B.
„ „ nowe II ser.

Obligacye powiatowe
»» tt

Listy rentowe.
Poznańskie
Pomorskie
Pruskie
Saskie
Szlązkie

Bratnie słowo do ludu polskiego. 

Napisał ks. dr. Kantecki.
64 stronnic.

Cena egzemplarza 25 fen. Biorąey 25 egzempl. plącą 
6 marek, 50 egzempl. 9 marek, 10Ó egzempl. 15 marek, 

z franko przesyłką.
Na wydawnictwo to zwracam uwagę wszystkich, którym 

dobro ludu leży na sercu.

Jarosław Leitgeber, Poznań.

DRUKARNIAKUBYEBA PB2HAŃSKIEB0
przy ulicy śgo Marcina nr. 16

w nowym domu pana Krysiewicza
poleca się do wykonywania wszelkich robót w zakres 
drukarstwa zwyczajnego i ozdobnego wchodzących.

Czasopisma, dzieła wszelkich rozmiarów, broszury, 
tabele, listy, rachunki, adresy, karty wizytowe itd. itd. 
drukujemy szybko i po cenach umiarkowanych.Ae Kantecki®

w Rymanowie
otworzy się dnia 1 czerwca r. b. — 
Komunikacya od 1-go lipca ułatwiona przez 
kolej Transwersalną, stacya: Rymanów. Sól 
i wodę mineralną na żądanie wysyła (761)

Zarząd Zakładu.
W czasie sezonu latowego ordynuję

s we Francensbadzie.
Br. Mtayslaw Kittel, <U26) 5

Neugasse zum „Schwarzen Ross.“ S

Prawdziwą Benedyktynkę
od A. Legrand aine % butelkę po 7,00 mrk. i na butelkach po 3,50 
mrk. jako też stare francuzkie i Hollenderskie likwory po cenach przystę­
pnych poleca cukiernia (1077)

Antoniego Pfltznera
Poznań, Stary Rynek nr. 6.
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bz i %
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*/i i % 
b, i %
bz i %
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bz i %
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bt i b,
bz i %
b, i b,
bz i b, 
ł/i i b, 
bz i b,
bz i b,
bz i */,

7< i %. 
'lt i b,o 
'/z i bzo 
’/* i bz. 
V« i 7z.

168.60
80.95
20.46
81.15

167.25
203.50
204.10

kurs
103.20
103.25 
103.20 
101.60
99.75

101.70
94.80

102.—
100.50

95.10
101.60

94.75
102.—
101.90
95.—

102.10
101.90
101.90
100.50
101.50

101.60
101.60
101.50
101.70 
101 50

Zagraniczne papiery państwowe 1 listy zastawne.

Polskie listy zastawne 
„ „ likwidacyjne

Rosyjskie listy zast. (Bodencredit) 
Włoska renta 
Austryacka złota renta

„ papierowa
» lt
,, srebrna renta

Austryackie losy z 1854 r.
„ „ z 1858 r.
„ „ z 1860 r.
), „ z 1864 r.

Węgierska złota renta
tt tt tt

„ papierowa renta
Rumuńska pożyczka

i, „ małe sztuki
„ „ z 1880 r.
,i „ z 1881 r.

Rosyjsko-angielska pożyczka z 1822 r. 
n ,, tt % 1859 r.
tt u u z 1862 r.
» n „ z 1870 r.
»> tt a z 1871 r.
ii ii a z 1872 r.
>, ,, „ z 1873 r.

Rosyjska pożyczka z 1875 r.
z, n z 1877 r.
„ z 1880 r.
» „ premiowa z 1864 r.
„ „ „ z 1866 r.
>, a wschodnia I
z» u a H

„ .. >, „ IH
Rosyjska złota renta 
Turecka pożyczka z 1865 r. odstępl. 
Tureckie losy 400 fr.

% kupony
5 ’/, i %
4 */. i */zs
5 ‘/z i
5 */z i
4 */* i */z.
4% *4 i */z>
5 V, i V.
4% V, i
4% llt i ‘/z.
4 %

li sztukę 11.
5 Ve i %z

es utuke 11.
6 */z i %
4 % i */,
5 */8 i %,
8 ’/, i */,
8 ’/z i %
6 Vz i %
5 V. i ’/z,
5 bs i b»
3 be i bzz
5 be i bzz
5 bs i b.
5 ba i bo
5 bs i bzo
5 b. i bzz
4% % i >/zo
5 bz i b,
4 b8 i bzz
5 b, i b,
5 b, i %
5 b. i bzs
5 bz i %
5 b6 i bzz
6 i ’Iza
fr. —
fr. za sztukę 11.

kura
62,10
56.10
88.50
96.40
85.60
67.10
79.75
67.75
67.80

311.50 
120,80 
310,— 
102.70

76.75
74,—

108.50
110.30
104.30
99,90
90.40

91.10
91.75
91.60
91,60
91,60
83.20
96.50
75.80

141,25
134,—
59.20
58.40
59,20

105.30 
9 —

38.50

Telegram giełdowy 
„Kuryera Poznańskiego“.

Berlin. 5 czerwca 1884
Pszenica wyżej.
czerw.-lipiec 168,50
wrześ.-paźdz. 175,-

Zyto wyżej
czerwiec 146,75
lipiec sierp. 145,50
wrześ.-paźdz. 145.25

Olej rzep. spok.
czerwiec 55,80
wrześ.-paźdz. 54,-

Okowita stałej
w miejscu 50,70
czerwiec-lipiec 50,90
lipiec-sierpień 51,50
sierpień-wrzesień 52.—
wrześ.-paźdz. 51,20
paźdz.-list. »

Owies
czerwiec 143,50
Wypow.-żyt-a wsp. 350,—
Wyp.-okow. kw. 310,000

Szczecin, dnia 5 czerwca 1884

Pszenica stale,
czerw.-lipiec 175,50
wrześ.-paźdz. 179,—

Zyto stale
czerw.-lipiec 143.50
wrześ.-paźdz. 142,—

Kursa końcowe 5 czerwca 1884

Kapitały.

Rzepik
w miejscu

Galie, akc. k. 120,75
Pr. consol. 4% 103,10
Poza, listy z. 101,70
Pozn. listy rent. 101,60
Austr. banknoty 167,40
Austr. renta złota 85,75
Austr. losy 1860 121,10
Włochy 96,60
Rumuny 104,30
Ros, banknoty 205,50
Ros.-ang. pożyczk. 91,80
Pol. 5% list. zast. 62,25
Pol. lik. 1. zast 56,-
Kredyty 520,—
Kelej państwowa 534,—
Lombardy 253 —
Usposob stale

(Kursa końc.)
Olej rzep, niezm.
czerwiec 55,—
w miejscu
wrzesień-paźdz. 54,20

Okowita słabo
w miejscu 50,90
czerwiec-lipiec 5120
sierp.-wrzes. 52,10
wrześ.-paźdz. 51,-

Petroleum
w miejseu 8.-

Barcin, Lapis kupiec,
Bnin, Wojciechowski, organista, 
Borek, Jan Walczyński,
Brodnica Kazimierz Lipiński, 
Buk, Jan Gorzelniaski, organista; 
Bydgoszcz, H. Rogaliński, 
Chodzież Józef Fleiazer, stelmach, 
Czarnków, Łukasz Służewski, or­

ganista,
Czempiń, Klechta, obywatel, 
Czerniejewo, Michał Piotrowski,

obywatel,
Dubin, B. Mędlewski, obywatel, 
Gniezno, Albin Nawrowski (ulica

Trzemeszeńska nr. 105), 
Gołańcz, Wincenty Ryński, dzier­

żawca,
Gostyń, Dźwikowski, cyrulik, 
Grodzisk, Niejacki Julian, 
Inowrocław, Rosiński, kościelny

(ulica Kasztelańska nr. 1), 
Jaraczewo, Franciszek Godurkie-

wicz, organista,
Jarocin, S. Rydlewski, cyrulik, 
Jutrosin, Góralski, organista, 
Kamionna, pani Rewicka,
Kcynia, Jan Kawczyński, organista 
Kempno, Aleksander Lis, kupiec, 
Kłecko, X. Ludwiczak,
Kobylin, Leopolt Gallus, 
Koronowo, Kiedrowski, zakrystyan, 
Kościan, M. Wittig, kupiec, 
Kórnik, Sraulkowski, dzierżawca, 
Kostrzyn, K. Gorzelniaski, orga­

nista,
Koźmin, Moll, kupiec,
Krobia
Kruświca, K. Osiński, kupiec, 
Krzywiń, B. Czechowski, kupiec, 
Leszno, F. Marcinkowski, kupiec, 
Lubawa, Dr. Rzepnikowski, 
Łabiszyn, A. Bujakowski, kupiec, 
Łopienno, Anastazy Kiełozewski, 
Łobżenica, J. Żędkowski, mistrz

stolarski,
Miasteczko, Maksymilian Celler, 
Miejska Górka, A. Skwierczyński, 
Mixtat, Leonard Płoński, geometra, 
Mogilno, Jóżef Stark, Kupiec, 
Mosina, Jan Jaworski, obywatel, 
Mrocza, A. Mściszewski, rzeźuik,

Murowana Goślina, Pieniężny, 
organista,

Nakło, Antoni Łęckowski. obywatel. 
Nowy Most, Andrzej Piątkows; i,

stolarz,
Oborniki, Grosman, budowniczy, 
Obrzycko, Wincenty Hejuowicz, ku­

piec,
Opalenica, Piotr Szumiński, mistrz 

krawiecki,
Osieczna, Maksymilian Szydłowski, 

obywatel.
Ostroróg, Józef Dondajewski, or­

ganista,
Ostrów, Gitzler, obywatel, 
Ostrzeszów, Bielawski, introligator, 
Piła, Załaehowski, fSzeroka ul. 30) 
Pleszew, Zboralski. kupiec, 
Pniewy, M. Bogusławski, kupiec, 
Pobiedziska, Marcin Koczorowicz,

mistrz szewski,
Poniec, "W. Miśkiewicz, introligator, 
Poznań, ul. Wrocławska 30, pani

Hyrszfeld.
Poznań, Cbwaliszewo 41, Krąko- 

wski, mistrz stolarski,
Pszczew, Rolewski,, b. organista, 
Raszków.
Rogowo, Teofil Smieciński, orga­

nista,
Rogoźno, Leon Pucyata, mistrz 

blacharski,
Sierakowo, W. Kostrzyński, 
Skoki, Stan, hotelista.
Śmigiel, T. Radkiewicz, kupiec, 
Solec, Jan Zieliński, obywatel, 
Środa, Franciszek Zaremba, 
Starogród Pr., Stanisław Roman, 
Strzelno, Józef Baliński,
Ste.szewo S. W Bielski, kupiec, 
Sulmierzyce,Stanisław Hempowicz, 
Szamotuły, Fligierski, kupiec, 
Szubin, F. Anders, kupiec, 
Swarzędz, Michał Bialik, siodlarz, 
Trzemeszno, FI. Kozierowski, szewc, 
Ujście, Karol Górny, zegarmistrz, 
Wągrowiec, Franciszek Degórski, 
Wronki, Michał Sroczyński, 
Września, B. Szyperski,
Wysoka, Franciszek Bederski, 
Zaniemyśl, Edmund Raczkiewicz, 
Zbąszyn, A. Graszyński, obywatel, 
Żnin, S. Rogaliński, kupiec.

Towarzystwo Czytelni Ludowych w Poznaniu.

Wanny do kąpieli
hażdój wielkości na sprzedaż i do wypożyczenia;

jmsaki S®
(1057)

zwyczajne do zalutowania i patentowane do zasrubowawa poleca

LEON KIESLING,
Poznań, św. Marcin nr. 22.

Dla flomiuiów i gospodarzy wieiskiclt
Jako doświadczony maszynista polecam się do wykonywania wszel­

kich lokomobil, młockarni i wszystkich machin gospodarczych. - 
Długoletnia praktyka w tym zawodzie daje Szanownej Publiczności najle­
pszą rękojmię, że powierzone rai roboty wykonam dokładnie, rzetelnie 
i po umiarkowanych cenach jak następujące świadectwo dowodzi: „Ma­
szynista pan Czesław Olsztyński w Jerzycach reperował u mnie roz­
maite maszyny rolnicze a mianowicie lokomobilo i młockarnie z czego by­
łem zadowolniony, tak że go do robót w zakres, ten wchodzących li tylko 
polecić mogę. Obiezierze, dnia 1 kwietnia 1884. Podp. Ilip, Turno.“ 
Czesław Olsztyński, maszynista, Jerzyce pod Poznaniem.

Prócz tego tego zajmuję się sprowadzeniem nowych lokomobil z fa­
bryk angielskich po cenach fabrycznych. (786)

Nakładem księgarni C. F. Piotrowskiego i Spółki w Po­
znaniu opuściło prasę dzieło p. t. (1141)

Opowiadania i studya historyczne
Kazimierza Jarochowskiego.

Serya nowa. — 8ka stron 314.
Zawiera; Wyprawa i odsiecz wiedeńska. — Wyprawa wiedeńska ze stano­
wiska interesu politycznego Polski. — Rada senatu Wyszogrodzka i za­
biegi polityczno-djplomatyczne po zajęciu Warszawy w miesiącu Wrześniu 
1704. — Wielkopolskie Leszno w roku 1707. — Polityka saska i austry­
acka po traktacie Altransztadzkim. — Bitwa wscbowska, dnia 13 lutego 
1706. — Stanisław Leszczyński po Półtawie. — Stosunek Brandenburgii 
do kościoła katolickiego w ziemiach polskich od roku 1640 do 1740. — 
Kamieniec i Poznań po Augustowskiej restauracyi. — Potyczka Kargow- 

ska i kapitan Więckowski.
Cena 6 marek.

Do nabycia w księgarni nakładowej, oraz we wszystkich znaczniej­
szych księgarniach w kraju i zagranica.

Skła d
herbaty chińskiśj

S. Sobeskiego
Poznań, w Bazarze

poleca

Ważne
dla

irnirt la
Znany powszechn e proszek mój 

uniwersalny na cierpienia żołąd­
kowe, nieb dąc środkiem rozwaluia- 
jącym, wyleczy wszelkie wyleczalne, 
choćby nawet zastarzałe cierpienia 
żołądkowe. (1138)

Dla rozchwiania wszelkiej wątpli­
wości gotów jestem, nrzesłaćrzeczy­
wiście cieroiącyai, odpowiednie pró­
bki bezpłatne lecz tylko wprost 
od siebie. Przy odbiorze opłaca sij 
tylko portoryum.

Berlin, Friedricbstr. 234. 
Skład w Poznaniu tyllo w apte­

ce nadwornej, w pudelkach po 1,50 
i po 2 m. 50 fen.

Souchong czarną Nr. IV 
„ „ Nr. III
„ „ Nr. II

po 2,50 marki za funt 
po 3,00 marki za funt 
po 4,00 marki za funt

„ „ Nr. I mocną po 4,50 i 5 mrk. za funt.
Pecco kwiat po 7,50, 9,00 i 12 marek za funt 
itlelange Nr. II po 6 marek za funt 

„ Nr. I po 9 marek za funt.
Karawanową czarną po 5 marek za funt

„ „ mocną po 9 marek za funt
Prószę herbaciane czyli odsiewki z wszystkich herbat po 

2,25 za funt. (778)
Przy odbiorze najmniej pięciu funtów herbaty daję rabat.

Składy komisowe
w paczkach po 1 1/2 i ’/* fd. z oznaczoną ceną: 

Cukiernia 15. Logi w Gnieźnie
„ F. Fest w Obornikach.

Dalsze zgłoszenia przyjmuję.

Nakładem i drukiem Jarosława Łatgebra w Poznan in

w w awwsii*»

najnowszej konstrukcyi,

meble ogrodowe
żelazne, w rozmaitych deseniach 

oraz

MASZYNKI
do koszenia trawy

poleca (1087)

T. Krzyżanowski,
________________Pozńań, ulica Szeroka nr. 17.

My mineralne i wody źródlane
(wprost ze źródeł sprowadzone)

Bilin, Ems, Karlsbad, Kissingen, Marienbad, Rymanów, Vilduu- 
ger, oraz wszelkie ługi i sole do kąpieli poleca po ce­
nach umiarkowanych (1140)

ZPoznaii w Bazarze.

w Źernikacli pod Kre- 
tkowem (stacya kolei Żer­
ków), 124 morgi dobrze obsia­
nej, pszennej roli, w czem prze­
szło 15 mórg. dóbr, smugowych 
łąk, w bliskości cukrowni cbcę 
natychmiast sprźedać. (lik)

Ks. Graczyk.
Od 1 października lub września 

r. b. do jednój 9-letniej panienki 
potrzebna jest (1143)

nauczycielka
muzykalna, mogąca udzielać leW 
języka polskiego i niemieckiego. Jt 
zyka francuzkiego nie wymaga sto 
alo gruntowna znajomość muzy» 
jest koniecznym warunkiem. Zgło­
szenia przyjmuje księgarnia

JT. Rakowicz
w Toruniu (Thorn W. P^.

Panna,
która się na folwarku co dopier0 
wyuczyła gospodarstwa, posznku)6 
miejsca jako pomocnica pani dom», 
albo na większe gospodarstwo. Dal­
szych wiadomości zasięgnąć moi11* 
u Maryi Rosentreter w hóbren’ 
p. Klabrheim. (ligą

Sty Marcin 13 pom. za 300 i 4$ 
m. od 1 paźdz. do wynąj. (R~J

Rybaki 29 jeśtTkilka śród. 
od 1 paźdz. do wynajęcia- (jdjj

Bardzo zdolnego

kasyera
dla większego majątku zie® 
skiego wskaże Eksp. „Dzienni' 
Poznańskiego.“__________2--'

Organista
Polak, kawaler, poszukje 
sca natychmiast lub PozD,., 
Zgłoszenia przyjmuje EkspeW 
cya Kuryera Poznański e 
pod nr. 1026- 
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